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Podroż cesarska.
Cesarz dziś ^  poniedziałek przybywa z 

wielką świtą do Pragi,
Podróż monarchy jest wypadkiem polity

cznym pierwszorzędnym, do którego wielką przy
wiązują wagę i z którym całe mnóstwo łączą 
kombinacyj. Odwiedziny cesarskie w Czechach 
związane były zawsze 2 ściśle określonym ce 
lem i stanowiły preln^yum dla akcyi pojednawczej 
lub politycznej, szerzej zakreślonej. Tak było w 
r. 1901, tak jest i tym razem.

W r. 1901 ster rządów dzierzył dr. Kórber, 
który, jak wiadomo, z obfitym wystąpił programem 
a jeno nigdy me mi*} sjjyi żeby go przeprowa
dzić. Gdy spostrzegł, £e w nowo wybranej izbie 
prace nie posuwają 8j^ anj troku naprzód, posta
nowił izbę sztucznymi sposobami „uruchomić*. 
Celowi temu miała ałU£yć w pierwszym rzędzie 
podróż cesarska do £ ragi, a następni* wniesienie 
ustawy o drogach Wodnych.

Ustawę o drogacjj w odnych wniesiono 26 
kwietnia, a 12 czerwca cesarz przybył do Pragi. 
Skutek był ten, że i*j)a uniesione 16 paździer
nika prowizoryum budżetowe uchwaliła w 
grudniu, a dr. Kórber ufny w swoje siły mógł 
dnia 17 października w dyskusyi budżetowej 
wypowiedzieć ost-ą mowę przeciw Węgrom, w 
której użył pamiętnego zwrotu • Bi e Austryi znu
dziło się już w obec Węgier odgrywać rolę 
c i e r p l i w e g o  j a g n i ę c i a " .  Parlamentarne 
uchwalenie pro*"zoryum budżetowego, j e d y 
n e g o  na cały czas r2ądów dr> K órbera, było
też i jedynym rzetelnym sukcesem jego za 
biegów.

Dzisiejsza podróż monarsza, jak na wstępie 
wspomnieliśmy, ma również służyć różnym ce
lom politycznym, z Pomiędzy których osiągnięcie 
zbliżenia pomiędzy Czechami a Niemcami stoi 
na pierwszym planie, powodzeniu tego zamiaru
stawiają atoli czescy meteorologowie polityczni 
nie najlepszą prognozę. Jako pow6d podają prz0.
dewszystkiem względy _  kalendarzowe.

Podróż cesarska miała się bowiem  odbyć 
przed sesyą sejmu czte8hiegO. Sądzono, te  pobyt 
monarszy wpłynie na usposobienie niemieckich i 
Czeskich posłów i że ąda 8ję w sejmie przynaj
mniej zapoczątkować pomyślnie rokowania p o 
jednawcze. Tymczasem wyjazd sędziwego m o
narchy z powodu ostrej zimy odraczano z mie
siąca na miesiąc. Sesya sejmowa, jak wiadomo 
była bardzo burzliwą, a wagQfe narodowościowe 
odbiły się w niej ^oaośnem echem Nadto w 
chwili obecnej, gdy cesarz wstąpi na ziemię 
czeską, wrze w całej pejnj wajka przedwyborcza. 
Do rozpoczęcia rokowa^ pojednawczych — naj
niestosowniejsza pora.

Umiarkowańsi w 0jjU 0boZach, pod napo- 
fem radykałów, wypierają wszelkich dążeń
pojednawczych a Niemcy nawet udają śmiertel 
nie obrażonych i dotkn j^ y^  Jestto stary „tric“ 
niemiecki, praktykowany takie - w roku 190]
I wtedy Niemcy udawah obrażonych, ponieważ 
ówczesny minister czesfej df R e z e k  to w a rz y s z y !  
cesarzowi w  podróży do niemieckich powiatów 
w Czechach 1 ponieważ zaprosZenia na poświę
cenie mostu Franciszka Da nf0łdaw(e wydruko
wano w j ę z y k u  czeskim. -p0 w ur0czystości 
poświęcenia nie uczestniCgy} żaden polityk nie- 
mieoki.

Tym razem NietnCy gkwycili się tego sa
mego spoiohu. Gniewa jcjĵ  cesarz ppZ;d wy-

Br. S eh llch t

borami zjeżdża do P rag i; gniewa ich, że tak 
długo rezydować będzie w zamku królewskim 
na Hradczynie; gniewa ich, że pobyt ten jest 
uważany za akt szczególnej łaski monarszej 
wobec Czechów.

Czy w takich warunkach, czy wobec tego 
rodzaju uprzadzeń niemieckich można wierzyć 
w pomyślny rezultat akcyi pojednawczej.

Nawet Czesi, jakkolwiek dą°y niemieckie 
wcale są im na rękę, nie mogą się zbytecznie 
eksponować, gdyż i dla nich wzgląd na wybory 
jest bardzo krępującym momentem.

Tak tedy sam fakt podróży cesarskiej jest 
sukceiem gabinetu. Trudno atoli nie uznać, że 
z powodu zaznao&onych przyczyn osiągnięcie 
właściwego celu tej podróży staje się bardzo 
wątpli wem. (— ».)

I.
Rodzina hrabiów (Jrundingen przeszła za

raz po obiedzie do małego salonu, jak zwykle, 
zasiadła około okrągłego slo}Q j nudziła się 
serdecznie.

Po pewnej chwili hrabia ziewnął tak gło
śno, tak od serca, że obie córki wybuchły śmie
chem a hrabina, w ysoką gmuk(a , piękna jeszcze 
mimo, źe zbliżała się do pięćdziesiątki, spojrzała 
na męża z wyrzutem

— Ależ, Edwardzie...
To było wszystko, Co wy8Z}0 z je j ust, ale 

to zupełnie wystarczało.
Hrabia ze swej pół leżącej pozycyi w fo 

telu wyprostował się i ^Wróciwszy się do żony, 
mó v i ł :

—  Przebacz, Konstancyo, że tak głośno 
2iewnąłem, ale otwarcie Się prZyZnam, że stra
sznie tu nudno.

— Mylisz się, Edwardzie. I  miałam już

Ustąpienie Skałona.
Z Warszawy piszą:
Zdaje się, że stracimy gen. Skałona. Od 

dłuższego już czasu naczelnik kraju nie jest za
dowolony ani z nas, ani ze sfer rządzących. I 
jedna i druga strona dała mu się nieźle we zna
ki. U nas jesi ciągle —. a przynajmniej był przez 
czas długi —  niepewnym życia. A że miał ps 
wody być ni#pewnym, dowodzi jeden zamach 
wykonany, ch oć nieudany, oraz mnóstwo innych, 
które nie doszły wcale do czynu, Ale gen. Ska- 
łon nałykał się nieprzyjemności i ze strony tych, 
którzy mu nami rządzić kazali. W ostatnich cz a 
sach aosił się gen. Skałon z licznymi projektami 
uszczęśliwienia swych podwładnych ,przywiślań- 
czyków“ różnymi projektami, wchodzącymi w za
kres reform. Naczelnik kraju wysnuwał różne 
plany w tym kierunku, jak n. p,: że w 4 niższych 
klasach zakładów rządowych ms być język pol
ski obowiązkowym, albo też chciał uzyskać cz ę 
ściowy samorząd w miastach i gminach itp. W Pe
tersburgu obrado waała w tym celu umyślnie zwołana 
rada, do której zaproszono Skałoua, całą armię pod
władnych mu wyższych i niższych urzędników, 
oraz zastęp przedstawicieli społeczeństwa m iej
scowego. Duzo stracono papieru, słów, telegra
mów i skończyło się na niczem, ba odrzucono 
nawet zmodyfikowany projekt samorządu, będący 
właśnie dziełem kancelaryi gen gubernatora. 1 w 
wielu innych sprawach projekty i plany gen 
Skałona nie zostawały uwzględniane przez rząd 
centralnr Uważano go za naczelnika siły zbroj
nej w Król. Polskiem ; dyplomatycznych jego 
aspiracyj i inspir&cyj nie uznawano.

Wszystko to razem wziąwszy, czyniło sta 
n.r.risko generała, choć tak wybi*ne, nisprzyje- 
mnem. Kilkakrotnie więc czynił gen. Skałon usi
łowania w kierunku zaszczytnej dyslokacyi. Sam 
zresztą twierdził chętnie, że on żołnierz, że na 
polityce się nie zna, że miejsce, jakie objąi po 
gen. Maksymowiczu, spafło nań przypadkiem. W 
Petersburgu wiedziano dobrze o tent wszystkiem. 
Ceniono nawet zasługi gen. Skalona, Trudno 
wprawdzie określić, jakie to były zaiługi... Ale 
to nie szkodzi. Zawsze ceniono je. Tylko me by 
ło miejsca na zaszczytną dysiokacyę zasłużonego 
generała.

Aż nareszcie znalazła się sposobność. Na
stręczyło ją  projektowane małżeństwo w. księ 
cia Mikołaja Mikołajewicza, będącego obecnie 
(po w. ks. Włodzimierzu Aleksandrowiczu) głów- 
wnym dowódzoą gwardyi i wojsk okręgu peters 
burgskiego. Jest to, rzec można, stanowisko w 
armii najwybitniejsze, najbardziej honcrowne i 
militarnie najbliżej 03oby cara stojące. Zwykle 
piastowali je  wielcy książęta. Otóż projektowane 
małżeństwo w księcia Mikołaja Mikołajewicza 
jest tego rodzaju, że związek ten trudnią mu 
stanowisko urzędowe, Na jego zatem miejsce u- 
myślono powołać gen. Skałona.

Równocześnie z tą zmianą należy wymienić 
nazwiska przypuszczalnych następców gen. Ska 
łona. W pierwszym rzędzie jest nim gen. baron 
Meller Zakomelskij. Na drugiem miejscu wymle

kilkakrotnie sposobność w tych paru tygodniach, 
odkąd powróciliśmy z podróży do domu, powie
dzieć ci, że nie jest tu nudno, tylko samotnie.

— Nie widzę między jednem a drugiem 
różnicy i również miałem sposobność w ostat
nich paru tygodniach powiedzieć ci kilka razy 
O tern.

—  Ja także nie widzę różnicy — wtrąciła 
Aleksa, młodsza z obu sióstr, nie duża, gibka, 
ładna dziewczyna.—Zresztą nie tylko jest tu nud
nie i samotnie, ale jest idyotycznie.

Hrabina opuśeita robótkę i załamała z prze 
rażenia swoje długie, wąskie palce, hrabia zaś 
byłby najchętniej swą córkę ucałował. Ale p o 
nieważ jego małżonka widocznie była innego 
zdania niżtli on, więc nie pocałował swego 
dziecka. Nie dlatego, aby mial przed swą żoną 
za dużo respektu, tesa mniej, aby się jej obawiał. 
Wcale nie. Odkąd wystąpił z armii, w której 
piastował godność rotmistrza i osiadł w odzie 
dziczonym po stryju zamku rodzinnym, był w ol
nym człowiekiem, swoim własnym panem, a 
przedewszystkiem panem w tym domu. Nikt 
oprócz niego nie miał tu prawa zabierania głosu, 
on mógł czynić lub nie czynić, co mu się podo
bało, mógł naprzykład córkę swoją pocałować 
lub nie, zupełnie podług własnej woli. 1 dlatego 
jej nie pocałował.

niają Hoerschelmanna, obecnie gen.gubernatora 
w Moskwie, dawniej, za życia Puzyrewskiego, na
czelnika sztabu wojsk okręgu warszawskiego. 
Jest to więc osobistość dobrze znana w Warsza
wie, a zarazem jest on albo rodzonym albo 
stryjecznym bratem obecnego prezesa teatrów 
rządowych w W arszawie, Które pod jego władzą 
doszły do dzisiejszego stanu upadku m&teryalne- 
go i artystycznego. Os tatr ia ta kandydatura wy
daje się mało prawdopodobną ze względu na zbyt 
mało zaaczącą osobistość kandydata.

Jak poprzednio już kilkakrotnie, tak i w tym 
razie jest mowa o rozdzieleniu władzy w Król. 
Polskiem na cywilnego gen. gubernatora i na 
dowódzcę okręgu wojennego.

Oto mniej więcej wssystko, co w kwestyi 
czekającej nas zmiany naczelnika kraju na razie 
powiedzieć można.

Z Petersburga.
Rząd wydał na głodnych 173 milionów 

rubli a potrzebuje jeszcze 27 milionów. 
Sumy tedy spore. Ks. Grzegorz Lwów, prezes 
ogólno-ziemskiej organizacyi, mającej na celu 
utrzymanie tanich i bezpłatnych kuchni dla lu
dności dotkniętej nieurodzajem, zapewnia, że 
znaczna część kuchni się zamyka dla braku p ie 
niędzy, fundusze ziemsiw bowiem zupełnie w y 
czerpane 1 dzięki tylko 100.000 rub. zebranym w 
Anglii i 80,000 rubli w Finlandyi na głodnych 
w Rosyi, część wspomnianych instytucyj funk- 
cyonuje.

Niezwykle też zajmującem było pierwsze 
posiedzenie komisyi prowiantowej, wybranej z 
łona Dumy. Imieniem rządu udziela! komisyi w y 
jaśnień Pawłów, główny pomocnik Hurki w kam
panii prowiantowej. Gdy ktos z obecnych pod
niósł, że w gub. niżegorodzkiej szerzy się tyfus 
plamisty i szkorbut, Pawłów, powołując się na 
cyfry urzędowe, dowodził, że w guberni tej tyfu
su i szkorbutu niema i że śmiertelność w niej 
nie przekracza przeciętnej normy.

— Ależ panowie — rzekł w odpowiedzi na 
to ks. Lwów —  cyfry te dowodzą jedynie, że 
rząd nie wie, co się dzieje w gubernii. Nic dziw
nego zresztą, bo z sześcia jej powiatów zostali 
wysłani w drodze administracyjnej wszyscy le
karze ziemscy. Nie ma więc komu ani leczyć 
tyfusu i szkorbutu, &ai regestrować wypadków 
śmierci. Jest to nąjlepszy sposób na to, aby sla 
tystyka rządowa wyka-^-yała, że wszystko jest 
w porządku. Należy tylko zesłać w drodze admi
nistracyjnej wszystkich lekarzy i staLystyków.

Obecność takiego „eksperta*, jakks Lwów, 
nie podobała się przedstawicielowi rządu. Na
zajutrz tedy Pawłów zjawiwszy się na posiedzeniu 
komisyi z plikami dokumentów, oświadczył:

— Minister spraw wewnętrznych zabronił 
mi udzielania koutisyi wyjaśnień w obecności 
osób postronnych. Dopóki więc osony te są 
obecne w sali, wyjaśnień udzielać nie będę.

Przez parę godzin komisya certowała się z 
Pawłowem i pomiędzy sobą. Proponowano, aby 
przedstawicieli rządu i „osoby postronne* rozsa 
dzić do osobnych pokoi, skoro me mogą znosić 
wzajemnej obecności, aby Pawłów zostawił do
kumenty, a komisya obędzie się bez jego wy
jaśnień itd s w końcu zdecydowano, aby człon
kowie koruisyi, rozebrawszy pomiędzy siebie po
szczególne gubernie, udali się po wyjaśnienia do 
ministerstwa, następnie zaś komisya obradować 
będzie już bez udziału przedstawicieli rządu, ale 
za to w obecności „osób postronnych*. Podno
szono wprawdzie, źe to nie zgadza się z godno
ścią izby, aby członkowie jej udawali się po w y
jaśnienia do ministerstw, w końcu jedaak zdecy
dowano się przymknąć jedao oko na wymaga
nia „godności izoy“ , ale za to nie pozbywać się 
cennego wspołprawnictwa „osób postronnych*.

P. Romańczuk o sprawie uniwersytackiej.
B. poseł Romańczuk pisze w ,D ileu, że 

„demonstracya studentów ruskich z 23 stycznia

br., z przyczyny swej formy, wywołała nieko
rzystny nastrój tak w opinii publicznej w Au- 
stryi, jak osobliwie u rządu centralnego*. Ale 
dalsze wydarzenia wpłynęły na zmianę nastroju: 
stał on się dla Rusinów korzystnym. „Teraz więc— 
pisze Romańczuk — jest rzeczą niezmiernie 
ważną, aby ten korzystny nastrój utrzymać, aby 
go nie „popsuwaty*, podając jakimś nierozważ
nym krokiem nowy oręż w ręce przeciwników, 
ale dobrze go wyzorzystać.“

„D o tego, aby cały ruski uniwersytet zaraz, 
lub choćby za parę lat był założony, trudno 
rościć sobie nadzieję... Założenie jakiegokolwiek 
uniwersytetu, albo nawet fakultetu może przyjść 
do skutku tylko drogą ustawodawczą; potrzebnem 
jest ku temu przedłożenie rządowe i uchwala 
parlamentu. Lecz, prócz Rusinów, żądają nowych 
uniwersytetów Czesi (ewentualnie i Niemcy), 
Słowianie południowi (Słoweńcy wraz z Chor
watami) i W łosi; chodzi więc o założenie co 
najmniej 4 a nawet 5 uniwersytetów. A rzocz 
ta będsie zależną od kulturalnych potrzeb p o 
szczególnych narodów ; lecz uie mniej i od siły 
politycznej, tj. od ilości ich w reprezentacyi 
parlamentarnej. Jaanem jest zatem, że rząd wię
cej będzie się liczył ze 107 posłami czeskimi a 
nawet z 37 posłami słoweńskimi i chorwackimi 
w nowym parlamencie, niż z 33 posłami ruskimi. 
Tak samo nie można rachować na parlament.

„Przeciw memu wnioskowi, hy założono 
ruski uniwersytet głosowali i Niemcy — z nie
licznymi wyjątkami. Nawet na Czechów i S ło
wian południowych nie można liczyć i oni będą 
głosowali za ruskim uniwersytetem tylko wtedy, 
gdy równocześnie miałyby być założone uniwer
sytety połud.-słowiański i czeski a to wywoła 
komplikację z Niemcami, którzy w takim razie 
będą się domagali nowego uniwersytetu niemiec
kiego. Otóż nawet gdyby K o ło  polskie zgodziło 
się na założenie ruskiego uniwersytetu i za tern 
głosowało, to przez to jeszcze sprawa nie byłaby 
zabezpieczoną. Na to nie pomoże i obstrukeya i 
choćby niewiadomo jaK .ostre"* zachowanie się 
ruskiej reprezentacyi. Gdyby środki takie wiodły 
do celu, to tak samo a nawet jeszcze lepiej, niż 
my, bo przy większej sile ilościowej swych re- 
prazentacyj, użyliby ich Czesi i Słowianie połu 
dniowi. Podobnież nie dowiodłaby do natych
miastowego założenia ruskiego nniwersytetu nie
możliwa do zniesienia sytuacja na wszechnicy 
lwowskiej, mianowicie, skoroby ona wychedzila 
z ruskiej strony lub gdyby choć eień winy dało 
sie zwalić na stronę ruską , rząd zwróciłby się z 
całą silą przeciw Rusinom i sprawa ruskiego u- 
niwersyietu nietylko by się nie przyspieszyła, 
aie przeciwnie —  opóźniła.

Wobec tych wszystkich danych radzi b. po
seł Romańczuk, aby Rusini starali się obecaie o 
. s t o p n i o w e *  zakładanie we L wowie ruskiego 
uniwersytetu. Minister Hartel wspominał o wy
tworzeniu ruskich docentur za pomocą stypen 
dyów rządowych. „Pewnie, i e i t a  droga jest do
bra —  pi*ze p. Romańczuk — ale. ona nieoo za 
daleka, a przy tern i niedostateczna. Rząd te
raźniejszy: miaiater oświaty i prezydent mini- 
nistrów zapowiedzieli zakładanie nowych katedr 
ruskich, docentur 1 suplentur, a minister skarbu 
oświadczył, źe trudności finansowych me będzie. 
Na teraz więc należy nam dopilnować, aby te 
obietnice ministrów zostały dotrzymane*.

P. Romańczuk pisze, że o zmianach bidzie 
m oina myśleć dopiero w przyszłym roku uni
wersyteckim (1907(8). Przediem jednak zarówno 
profesorowie-Ruaiai, jak i przyszła, ruska repre
zentacja parlamentarni powinna wygotować od
powiednie, konkretne i praktyczne przedłożenia i 
dopilnować, by je  rada pańitwa uwzględniła, 
Romańczuk wzywa „całą społeczność ruską*, 
aby pracowała nad „zaczętem dziełem *; „zdol 
nych i pracowitych, młodszych ludzi , aby się 
przygotowywali „ua docentów*, a gdyby nie 
starczył i zasiłek rządowy, to musi pospieszyć z 
datkami .suspilnystj rueka*, która nie szczędziła 
grosza ani aa secesyę studencką, ani na „głodo
morów* ukraińskich.

Gdy to się stanie, to „już w krótkim c*a- 
‘ „ko-

Trwało to dość długo, zanim hrabina otrzą- | wąskie ręce i stopy i był dumny ze starego na
zwiska, jakie nosił.

— Nie chcę w to wierzyć — mówiła hra
bina dalej. —  Lecz gdyby nawet tak było. W u- 
jeżdżalni i stajni nie można ze względu na oto
czenie używać wyrazów, do jakich wykwintny i 
wykształcony człowiek nawykł Tu jednak w tych 
murach i w naszej obecności, takie wyrażenia są 
zupełnie niestosowne.

Aleksa zaczęła się niecierpliwić. Spokojny, 
miarowy, podobny do monotonnego szmeru kro
pel w rynnie, sposób mówienia matki, często ją  
denerwował i musiała panować nad sobą, aby 
matce nie przerywać. I  teraz odetchnęła, gdy 
matka skończyła. Potem prosiła:

—  Nie gniewaj się, mamo Wiesz mamo, 
że niczego złego nie mam na myśli, gdy posłu 
gąję się takiemi silnemi wyrażeniami. W przy
szłości już tego nie uczynię i będę mówiła 
grzecznie: ach, jak tu nudno.

— Śmiertelnie nudno —  dodała jej siostra 
i odłożyła tygodnik, który dotąd przeglą lała.

Dagmara była nadzwyczaj piękna. Liczyła 
lat dwadzieścia dwa, była wysoką i dobrze zbu 
dowaną, miała profil delikatnie rznięty i duże, 
myślące oczy. Na zewnątrz była arystokratką jak 
jej matka, chociaż nie podzielała wszystkich bar-

sła się z przerażenia. Potem rzekła
— Aiekso, użyłaś wyrażenia, które w 

ustach hrabianki jest zupełnie niewłaściwe. Tak 
jak ty, nie wyraża się żadna dama. Tak mówi 
tylko parobek.

—  A także mój kochany brat Jan, najpięk
niejszy oficer huzarów.

Hrabia w nwoim fotelu westchnął:
— Ach. tak.
Jego Aleksa zawsze ma słuszność; Jan jest 

pięknym chłopcem ale lekkomyślnym bez granic. 
Wprawdzie i on w swoich młodych latach nie był 
innym ; wyrzucał pieniądze garściami i niejedną 
noc przy grze przesiedział; i on był lampartem, 
ale nie takim lampartem, jak jego syn, dla któ
rego pieniądz uie grał żadnej roli i który nadu
żywa! swego szczęścia, że miał za ojca wielo
krotnego milionera

W estchnienia hrabiego nie słyszała jedaak 
hrabina. Z jednego przerażenia wpadła w 
drugie.

— C o ?  — rzekła wreszcie — Takich wyra
żeń używa Jan, mój syn Jan? Nie mogę w to 
uwierzyć.

Jan był jej ulubieńcem. Miał taką samą 
smukłą, arystokratyczną postać jak ona, mi

sie będzie można doprowadzić do tego, że 
nieczne* katedry na wydziale teologicznym i 
prawniczym bedą obsadzone i te 2 fakultety, 
najłatwiejsze do założenia, mogłyby być i wyią- 
caone z lwowskiego uniwersytetu. Równocześnie 
odbywałoby się i obsadzanie poszczególnych ka
tedr na wydziale filozoficznym, a potem i ter. 
moina br oddzielić od uniwersytetu teraźniejsze
go i przyłączyć go do tamtych dwóch fakultetów 
ruskich —  i stanąłby już odrębny „rttśkij uni
wersytet*.

Romańczuk radzi, aby Rusini konsekwent
nie i wytrwale kroczyli tą drogą i „strzegli się 
wszystkiego, co w obecnej chwili mogłoby spra
wie zaszkodzić: wyczekajmy jeszcze, co nam to 
półrocze przyniesie". AHtor artykułu tłumaczy, że 
„teraźniejsi ministrowie nie mogą odpowiadać za 
wszystkie czyny, czy zaniedbania swych p o 
przedników... „Najbliższe półrocze okaże, jnk 
mamy się odnosić do nich i całej tej sprawy*. 
Romańczuk pisze w końcu: „Trudna jest sprawa z 
urzędowym (nie z wykładowym) językiem w lwow
skim uniwersytecie, bo tu ma się do esynienia z 
orzeczeniem trybunału państwowego, o  którem 
teraz wspomniał i minister oświaty.* „Tu oczy
wiście można i trzeba na teraz domagać się tego. 
co da się osiągnąć w ramach tego orzeczenia.* 
a a B W M m m e n m n e n m m n w s

Ruch przedwyborczy.
D uj pytać kandydata: ezy Jest katolikiem?

Z wielkiem zdziwieniom a większą jeszeze 
przykrością patrzymy na wydrukowane w nr. 
173 „S łow a polskiego* uwagi jakiegoś anoni
mowego „wyborcy*, występującego przeciw bra
niu względu na religię kandydatów poselskich 
Jeżeli „S łow o polskie" uwagi te wydrukowało, 
to widocznie z niemi się solidaryzuje. A ów wy
borca pomiędzy innemi bałamutnymi wywodami 
pisze, że „pytanie kandydata, czy jest katolikieai 
wygląda na rzecz nieco sztuczną, a powiedzmy 
niesmaczną* i twierdzi z całą stanowczością, źe 
obawa, aby większość parlamentu była wrogą 
Kościołowi, zgoła nie istnieje i nie ma stąd 
żadnego niebezpieczeństwa dla wiary i Kościoła 
katolickiego.

Jakto, czyżby dla „Słowa polskiego* byle 
jeszcze tajemnicą, że wolnomyślni liberali, żydzi 
i masonerya do spółki z socyalną demokracją 
sforsowali wprowadzenie do Anstryi powszech
nego głosowania w tej przedewszystkiem nadziei, 
że wniosą do niej rozpalone we Francji za
rzewie walki z Kościołem? Czy „Słowo polskie* 
nie pamięta, że równocześnie z hasłem powssech- 
nego głosowania podniesiono takie hasła anty
kościelne, o  szkole wolnej i o małżeństwach? 
Czyżby dla „Słowa polskiego* było tajemnicą, 
że jest już przygotowane wprowadzanie do no
wego parlamentu projektu o rozwodacn ? I w ta
kiej chwili drukuje pismo polskie, iż „pytanie, 
czy kandyd&i na posła jest katolikiem, jest nie- 
smacznem ! “

Łudzić się me można, że w nowym parla
mencie zastęp aatikatolicki będzie bardzo silay i 
dlatego my, w tej naszej prowincji, która zawsze 
zasady katolickie za wytyczne we wszystkich 
swoich działalnościach brała, powinniśmy się 
starać o wysłanie do izby jak największej liczby 
szczerych katolików, bo jak wiele oznak o t  to 
wskazuje, wydatą zostanie tam walka Kościoło
wi o najdroższe ideały : wiarę, rodzinę, szkołę.

Przecież to ma być pierwszy ow oc sławio
nego powszechnego i równego prawa głoso- 
waaia.

maammmmKMmammdammm— — 1

dzo kastowych jej pojęć. Pod tym względem 
stała pośrodku między ojcem a Aleksą, z którą 
zresztą bardzo mało miała podobieństwa. Aleksa 
była zawsze wesoła, często swawolna i postępo
wała impulsywnie, Dagmara zaś zawsze była 
spokojną i uigdy temperamentem się uie pow o
dowała.

— Jaka szkoda, papo —  mówiła Dagma
ra — że prenumerujemy ten jeden tylko tygo
dnik a do tego taki nudny. Jeżeli sobie przypo
mnę wszystkie pisma, które były wyłożone w 
hotelu Continental w Berlinie...

— Ach, tak... hotel Continental!
Hrabia powiedział to z westchnieniem, przy

pominając sobie piękne, minione czasy
Inni nic nie powiedzieli, ale myślel. to 

samo. Wszyscy znaleźli się naraz myślami w 
Berlinie.

(C. d. n.)

Już! r.adeszły na sezon 
wiosenny i letni

Materyały na ubrania męske i kostyumy damskie, 
Ubrania sporiowe, Sukna i płótna na liberyę

w wielkim wyborze 
poleca od roku 1841 

istniejąca firma Jan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33
Próbki na żądanie franco.
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Lecz, gdyby nawet szczęśliwym wypadaiem,

0 co  gorąco Boga prosimy, wrogowie Kościoła 
nie weszli lub tylko w maiej liczbie do parla
mentu, to jest jeszcze mnóstwo postulatów w po
lityce, które najściślej wiążą się z Kościołem i 
nie może nam być obojętnem , czy będą one za
łatwione przez szczerych katolików, czy przez 
osoby wierze obojętne lub jej nawet wprost 
wrogie.

Ow produkujący się w „Słowie polskiem“ 
wyborca zdaje się obawiać, aby pytaniem kan
dydatów o wiarę innowiercy nie czuli się do
tknięci. Może być spokojnym. Tak, jak my sza
nujemy prawa i uczucia innowierców, tak i inno
wiercy umieją a przynajmniej powinni umieć 
uszanować nasze. Jak żydzi umieją uszanować 
nasze przywiązanie do Kościoła, pięknym lego 
dowodem był fakt, że podczas jubileuszu Piusa 
IX, bardzo wielu żydów iluminowało swe domy, 
uzasadniając swój udział w tej manifestacji dla 
Piusa IX  tem, że był on przyjacielem Polaków!

Glosy prasy.
„Przegląd1*, omawiając w dwóch artykułach 

sprawę kandydatur poselskicn podnosi, że z do
tychczasowego ruchu wyborczego wcale nie wy
pływa, aby przyszłe K oło  polskie odznaczało się 
wielu wyrobionymi, zdolnymi i fachow o wykształ
conymi posłami, którzy w komisyach, gdzie wła
ściwa praca ustawodawcza się jednoczy, mogliby 
krajowi i sprawonp publicznym oddać znaczniej
sze usługi. „Przegląd* słusznie zwraca uwagę, 
że Rusini we wszystkich 38 okręgach postawili 
najznakomitsze i najlepsze głowy z całego na
rodu ruskiego, a ich narodny komitet nie za
twierdził ani jednej chłopskiej kandydatury, tylko 
dał najtęższych jurystów.

Lwowski korespondent „Dz. pozn.u pisze: 
„ Ze zgłoszonych dotąd kandydatów mamy 6/e 
ludzi zupełnie nowych, a ledwie */„ dawnych 
członków Koła, przyczem jeszcze i ta szczupła 
garstka nieszczególne ma szanse wyborcze. 
W  tych warunkach łatwo stać się może, że 
przyszłe K oło  straci wszelką oryentacyę i błądzić 
będzie po manowcach. Gdyby przynajmniej prze
szli wybitniejsi z dotychczasowych przewódzców, 
niebezpieczeństwo byłoby mniejszem. Jak dotąd, 
jako tako dobre szanse wyborcze mają Abraha- 
mowicz, Bobrzyóski, Dulęba, Głąbiński i prof. 
Starzyński. W ogóle ruch wyborczy odbywa 
się jak dotąd pod niezdrowym znakiem : o man
dat mniej zgłasza się ludzi do tego powołanych
1 ukwalifikowanycb, a więcej takich, którzy 
z urzędu mając z ludem styczność, łatwiej mogą 
pozyskać głosy. W  ten sposób np. zgłoszono 
dotąd kandydatury aż dwudziestu sędziów po
wiatowych, o których obywatelskiej działalności 
nawet w ramach lokalnych dotąd nic nie wia
domo. A można wszakże być bardzo sprawiedli
wym, życzliwym, a nawet też popularnym sędzią, 
zarazem zaś lichym politykiem*.

„G az. kość.* zamieszcza na temat wyborów 
tej treści uwagi: „Rozpoczęta już na dobre agi- 
tacya wyborcza odznacza się jak dotychczas na
der ujemnymi objawami. Akcya przedwyborcza 
stronnictw antynarodowyeh, jak socyalistów i sy- 
onistów, a po części ludoweów odznacza się 
wielką ruchliwością i oparta o znakomitą oiga- 
nizacyę, wydaje już swe owoce. Ze strony stron
nictw w Radzie narodowej zjednoczonych takiej 
żywej właśnie akcyi dotychczas brak zupełnie, 
„brak nam organizacyi"! tę skargę słyszymy 
wszędzie. Zapewne, że to jedna z najfatalniej
szych stron akcyi katolickiej. Ten właśnie brak 
tłómaczy dotychczasowe nasze klęski i uzasa
dnione obawy o przyszłość. Zjawiające się, jak 
grzyby po deszczu, coraz częściej kandydatury 
niby narodowe przypominają mimowolnie ową 
niezrównaną komedyę Fredry i jej nieśmiertel
nego Jenialkiewicza. Co krok widzimy karzełka, 
który najgłębiej jest przekonany, że jako Atlas 
świat dźwiga; te karzełki pną się nieraz na sta
nowiska kierujące w życiu publicznem i spo- 
łecznem i tam dopiero, oparci na bezkrytycznem 
zaufaniu mas, w dramat zamieniają komedyęv.

Krakowski „Przegląd powszechny" za
mieszcza w zeszycie kwietniowym, który obecnie 
wyszedł, bardzo zajmujący dłuższy artykuł pióra 
ks. arcybiskupa Teodorowicza p. t. „W obec zbli
żających się wyborów w Galicyi**.

Doniesienia a krają.
P od h a jce . Na okręg wiejski nr. 60 Bu- 

czacz-Monasterzyska-Wiśniowczyk Podnajce sia - 
wianą jest kandydatura p. Zwolskiego, dyrektora 
skarbowego z Brzeżan. W Mona ster zyskach i 
Podhajcach uchwalono już kandydaturę tę popie
rać, w  Buczaczu natomiast postanowienie jeszcze 
nie zapadło z tego powodu, iż wysuwaną tam 
jest kandydatura p. Orskiego a nadto niektórzy 
pragnęliby zasłużonego prałata ks. Gromnickiego 
spowodować, aby zechciał się o mandat poselski 
ubiegać. Na posiedzeniu tutejszego komitetu, któ
re odbyło się 11 bm., poruszono też zrazu kan
dydaturę ks. prałata Gromnickiego, jeden z wpły
wowych atoli izraelitów energicznie przeciw niej 
wystąpił. W ów czas jeden z kapłanów zwrócił 
jego uwagę, że izraelici nie powinni w tak upor
czywy sposób powstawać przeciw kandydaturze 
księdza, bo religia chrześcijańska, to religia mi
łości bliźniego a księża jako nauczyciele tej reli- 
gii mogą i muszą w pewnych chwilach stanąć 
w obronie żydów. Na to powstał rabin podha- 
jecki i powiedział, że on jest innego zdania jak 
poprzedni mówca izraelicki tj., że jakkolwiek po
piera w tym wypadku również kandydaturę 
świecsą dr. Zwolskiego to jednak nie jest prze 
ciwny kandydaturze ks. prałata Gromnickiego z 
tego powodu,że ks. Gromnicki jest księdzem. 0 -  
świadczenie to bardzo mile przyjęte zostało przez 
obecnych katolików.

K ałusz. Ponuro przedstawia mi się repre- 
zentacya nasza w przyszłym parlamencie. Stron
nictwo ludowe oprócz Stapińskiego stawia samych 
wieśniaków, którzy w Wiedniu nawet roli pion
ka nie będą w stanie spełnić, a prowadzeni na 
sznurku niesumiennych przewódców, mogą być 
nawet szkodliwymi. Rusini z największą energią 
stawiają swoich i to nie chłopów, ale inteligen
tów, a żydzi znów swoich kandydatów. Między 
setkami naszych kandydatów prawie sami ludzie 
nowi, bez zasług, bez przeszłości parlamentarnej. 
Prawda, że może się z pomiędzy nich wyrobić i 
wybić jakiś talent polityczny, ale to tylko na
dzieje na przyszłość, a nam w chwili tak ważnej, 
gdzie „bracia nasi* łączą się z największymi 
wrogami naszymi, a część żydów wypiera się z 
nami łączności, potrzeba w parlamencie mężów, 
świadomych ważności chwili, posiadających wy
bitne zdolności. A skądże wezmą się ci mężowie, 
jeżeli tylu kandydatów bez żadnej kwalifikacyi 
dobija się o godność poselską? Czyż możemy 
się obejść w  parlamencie bez Abrahamowiczów

Kozłowskich, Starzyńskich, Dzieduszyckich ito ? 
Bezwarunkowo nie. Jeżeli zatem nie jesteśmy w 
stanie przeprowadzić ich wyboru w okręgach 
wiejskich, wybierzmy ich z okręgów miujskich, 
z których lokalni kandydaci dla dobra naszego 
narodu ustąpić winni.

Mam tu na myśli także kandydaturę z o- 
kręgu Stryj-Kałusz. Mówiono najpierw o kandy
daturze dr. Wursta. Jako człowiekowi nie mogę 
nic zarzucić. Jest dobrym i gorącym Polakiem ; 
stara się o T. S. ludowej i polską bursę tutejszą. 
Dzierży prócz tego kilka urzędów, jak starszego 
lekarza powiatowego, lekarza salinarnego i dy
rektora towarzystwa zaliczkowego, zatem bardzo 
jest czynnym i na miejscu bardzo a bardzo po
żytecznym. Co innego, jeżeli się rozchodzi o po
selstwo. W  sejmie nie odegrał znaczniejszej roli, 
tem mniej więc można mieć nadziei, aby mógł 
zająć znakomitsze stanowisko w parlamencie, 
kle, gdyby wybór jego był tu możliwy, moznaby 
go uważać za wskazany dla ilościowego zwięk
szenia Koła polskiego zacnym a patryotycznym 
członkiem. Tymczasem ludzi się, kto mniema, ze 
dr. Wurst w dzisiejszej sytuacyi mógłby zostać 
wybranym. Tak nie jest i dlatego głośno już 
mćwi«j, że cofnął swoją kandydaturę. Ale gorsza, 
co mówią, że w miejsce jego postawioną zostanie 
kandydatura żydowska, że jako Kandydat stanie 
dr. Aschkenaze. Czy nie za dużo będzie posłów 
żydowskich. Zrazu mówiono o siedmiu, potem o 
ośmiu, a dziś już liczba ich wzrosła do dzie
sięciu^ choć do dnia wyboru z okręgów miej
skich jeszcze przeszło miesiąc.

Nie czytałem dotychczas w „Gaz. Nar.*, 
aby postawioną została gdzie kandydatura mini
stra hr. Dzieduszyckiego. Sądzę, że p. Aschkena
ze uznałby zasługi tego na prawdę męża stanu i 
a chęcią ustąpiłby mu miejsca. Proponuję tedy, 
aby Rada narodowa wpłyuęła na tutejszy okręg 
miejski, by jako swego kandydata ogłosił hr. 
Dzieduszyckiego. Zasługi hr. Dzieduszyckiego na 
polu publicznem są tu znane i nie wątpię, że 
jego kandydatura miałaby tu wszelkie szansze 
powodzenia.

Ze Sokalsklego piszą nam : Kandydat R a
dy narodowej dr. Stanisław Starzyński objeżdża 
obecnie swój okręg wyborczy miejski nr. 30 S o 
kal Rawa-Bełz-Żółkiew itd. W e wtoreK d. 9. bm. 
stawał wobec bardzo licznego, z przeszło 1000 
wyborców złożonego zebrania w Sokalu; we 
czwartek d. 11 bm. stawał w Tartazowie a w 
piątek d. 12 bm. w Warężu. Wszędzie przema
wiał obszernie, przedstawiając &woj program po
lityczny i rozwijając swój pogląd na sprawy 
publiczne. Wszędzie też rozwijała się na ten te 
mat dyskusya i na wszystkich tych /.gromadze
niach uchwalono j e d n o g o ś n i e  kandydaturę 
p . Starzyńskiego przyjąć, wszelkiemi siłami po 
pierać i jedynie za nią głosować.

Rzeszów. Na zgromadzeniu przedwybor- 
czem okręgu Bzeszów-Głogów-Kolbuszowa nr. 
46, odbytem pod przewodnictwem p. Aleksandra 
Dąmbskiego. wygłosili mowy kandydackie: 
były minister Adam Jędrzejowicz poseł wło
ścianin Szajer, ks. kanonik Siara z Kra
snego i włościanie Antoni Smagała i Paweł Li- 
put. W dyskusyi obszernej zabierali głos między 
innymi ks. dziekan Markiewicz z Kolbuszowej i 
ks. proboszcz z Gmolasu, poczem na wniosek p. 
Stan. Jędrzejowicza postanowiono przez gloso 
wame ustalić dwu kandydatów na ten dwuman- 
datowy okręg. Uchwalono kandydatury: A. Ję
drzejowicza i T. Szajera, inni zaś kandydaci nie 
uzyskali poparcia lub też cofnęli swe kandydatu
ry. Zastępców posłów nie oznaczono jeszcze.

Bochnia. Z okręgu miejskiego, jak już wia
domo, postawioną została kandydatura ministra 
Korytowskiego W  dwumandatowym okręgu wiej
skim ubiegają się poseł dr. Ant. Górski i ks. 
Stojałowski a z ramienia ludowców Ruebenbauer 
zastępca prezesa rady pow.

Biała. W  okręgu nr. 18 (miasta: Biała, 
Żywiec, Kęty, Andrychów) kandydują: prezes 
rady pow. dr. Łazarski, b. poseł dr. Binder i 
centrowiec właściciel fabryki Bogucki. Na zjeź- 
dzie komitetu okręgowego w Białej uchwalono 
głosami 3 delegatów z Białej, 3 z Wadowic, 
2 z Kęt i 2 z Andrychowa popierać Łazarskiego, 
a 8 delegatów (Biała, Kęty, Żywiec) wstrzymało 
się od glosowania.

W  okręgu gmin wiejskich nr. 36 (Biała- 
Oświęcim-Kęty-Andrychów) wysuwane są kandy
datury : socyalistyczna dra Bernarda Grossa i lu
dowca Jana Kubika, między którymi ma być 
kompromis, że Kubik w razie danym Grossowi 
swe głosy odstąpi. Prócz tego Daszyński zgłosił 
się jako zastępca na ten okręg, aby mieć go w 
odwodzie, na wypadek, gdyby upadł w Krako
wie. W  tym ostatnim wypadku, jak powiadają, 
Gross i Kubik oddaliby swe głosy Daszyńskiemu. 
Z centrum stają jako kandydaci na gminy wiej
skie: Ludwik Dobija, włościanin z Rybarzowic i 
X. Hanusiak z Poręby wielkiej. Z  tych pierw
szego lepsze widoki niż drugiego. Ostatnimi 
czasy wyłoniła się nadto jeszcze kandydatura p. 
Antoniego Śmieszka, właściciela cegielni w oko
licy Owięcimia.

Ruski ruch przedwyborczy.
Po wsiach pow. k a ł u s k i e g o  agitują 

studenci ruscy na rzecz kandydatury p. Romań
czuka i dr. Kociuby (zast.). Dr. Eug. Lewicki 
objeżdża wsie pow. s t a n i s ł a w o w s k i  e- 
g o, prosząc, by glosowano na niego i S. Tan- 
czakowskiego jako zastępcę. Z  M a r y a m p o  
1 a donoszą do „Diła*, że w tem miasteczku, 
prócz Rusinów, także Polacy i żydzi chcą po
pierać kandydaturę par. A . Oleśnickiego. W  
G l i n i a n a c h  odbył się „soborczyk* księży 
tego dekanatu; uchwalili oni nie popierać kan
dydatury dr. Dudykiewicza. W pow. b u c z ą c -  
i  i m „Ukraińcy* urządzili 9 wieców na rzecz 
kandydatury W . Budzynowskiego jako posła i dr. 
W . Zahajkiewicza (zastępcy). „D iło“ pisze, że w 
tym okręgu jest „pół kopy" kandydatów pol
skich. Na zborach w R a d y m n i e  zwolennicy 
partyi narodowieckiej oświadczyli się za kandy
daturą dr. Staohury. Budowniczy Jan Lewiński 
i gr. kat. katecheta T. Leżohubski ogłaszają w 
gazetach ruskich, że nie ubiegają się o mandaty 
z m. L w o w a .

Starorusin, dr. Antoniewicz objeżdża wraz 
z kandydatem na zastępcę, par. Skobelskim wsie 
pow. S a m b o r s k i e g o .  „Halicz.1* donosi, że 
w wielu miejscowościach dr. A. znajduje silne 
poparcie i że przechwałki „ukraińskiego1* kan
dydata, par. Onyszkiewicza, jakoby mandat miał 
już „w  kieszeni* — to „czystaja łoż*, obliczona 
na bałamucenie opinii publicznej. W yborcy mają 
parochowi za zle, że otoczył się całym legionem 
agitatorów-radykałów i socyalistów, jak np, My- 
chaś, Rzepecki, Kiszakiewicz, Boberski itp., a 
nawet i żydów. „Zdrow y chłopski rozum — pi
sze „Halicz.® — pokonywa radykalno-komedyan- 
ckie mrzonki ojca Onyszkiewicza. W Schodmcy 
ad D r o h o b y c z  odbył się wiec na rzecz

kand. dr. J. Kruszyńskiego i dr. J. Siokały (zast.); 
garstka socyalistów głosowała przeciw tyn. Kan
dydaturom. Korespondent „Halicz.* zaznacza, że 
socyaliści posuwają swą czelność dc tego stopnia 
iż na wiecack chłopskich przemowy rozpoczynają 
od słów „Sława Isusu Chrystu*, a potem prawią, 
że „Chrystus był takim samym socyalistą, jak — 
Semen Wityk." Za dr. Kruszyńskim oświadczono 
się też na zborach w Stebniku i Nahujowicac.h 
Podczas targów i jarmarków w pow. t u r- 
c z a ń s k i m bałamuci lud, obiecując mu 
„gruszki na wierzbie", socyalista Wityk. „Halicz." 
przytacza rozmowę dwóch bojków -w yborców : 
„Jak ładnie ten W ityk mówi i wszystko obie
cuje !“ Drugi bo jk o : „Ładny hwarytj, łysze odno 
neładny: że z nim wszelcy żydzi trzymają i 
wszystkie jego „papery" (afisze) porozlepiane są 
na karczmach i szynkarze za nim gardłują". vV 
tym powiecie kandyduje ze śtrony starorusinów 
dr. Kruszyński.

Zgon śp. prez. M. Michalskiego.
W sobotę wieczorem odbyło się nadzwyczajne 

posiedzenie rady miejskiej, zwołano dla oddania 
hołdu pamięci śp, prez. Miohała Miohalskiego. Fotel 
i stół prezydyalny okryte były kirem, na stole zło
żono insygnia prezydyalne i złoty łańoucb, spowi
nięte również w czarną krepę. Radni zjawili się w 
ozarnyeh ubraniach. Po gorącem i  bardzo pięknem 
przemówieniu wicepr. dr. Rutowskiego, rada zatwier
dziła następnjące uchwały delegatów:

Pogrzeb odbędzie się we wtorek d, 16 bm. o 
3 pop. na koszt miasta. Kosztem miasta również 
zbudowany zostanie grobowieo dla śp. zmarłego. Z 
gmachów i zabudowań miejskioh powiewaó będą 
żałobne chorągwie. Szkoły ludowe w dniu pogrzebu 
będą zamknięte, w teatrze nie będzie przedstawienia. 
Pochód żałobny, po okrążenia ratusza, przejdzie 
koło katedry pl. Maryackim, Halickim i Bernardyń
skim na ul. Piekarską. Przy ulioaoh, którędy prze- 
chodzió będzie orszak żałobny, będą zaświecone 
latarnie okryte kirem. Przed ratuszem przemówi 
wicepr. dr. Rntowski. W  dalszym planie jest utwo
rzenie drogą regulaminową fundacyi im. Mienal- 
skiegc. Uchwalone dalej złożyć im. rady kondolencyę 
wdowie po zmarłym, a w skład delegatów zostali 
wybrani: wiceprez, dr. Rutowski, wiceprez. Ciuchciń- 
ski, Markiewicz, dr. Loewenstein i Biechoński.

Również wszystkie instytucje, stowarzyszenia 
i korporacye, którym śp. Miehalski bądź przewodni
ck i, bądź w których był czynnym, powzięły już 
uchwały dla uozczenia pamięoi śp. prezydenta Mi
chalskiego.

Wydział Towarzystwa strzeleokiego uchwalił: 
złożyć kondolenoyę wdowie przez wysłanie delegacyi; 
wziąć udział w pogrzebie in oorpore ze sztandarem 
i insygniami; na znak żałoby przez przeoiąg trzech 

i tygodni nie będzie na Strzelnioy żadnego zebrania
towarzyskiego; w łonie ozłonków zorganizuje się 
komitet, mający zaj^ó się wykonaniem i ustawieniem 
biustu śp. prezydenta Michalskiego w lokalach 
Strzelnioy.

Tow. nauozyoieli szkół ludów. m. Lwowa po
stanowiło wystosować do rodziny zmarłego pismo
kondolencyjne, wezwać wszystkioh nauozyoieli szkół
Indowych do wzięeia udziału w pogrzebie, dająo zaś 
wyraz swojego głębokiego żalu, uozoió pamięć wiel
kiego mieszczanina stworzeniem fundacyi stypeadyjnej 
im. M, Michalskiego dla sierót po mieszczanach
lwowskich.

Inne inslytuoye i korporaoye, jak Izba ręko- 
dzielnioza, tow. wzajemnej pomocy oczestników po
wstania r. 1863, tow. S. L., Gwiazda, Skała, tow. 
im. Kilińskiego, Wspólność itd. uohwaliły wziąć w 
pogrzebie gremialny udział a towarzystwa śpiewac
kie Echo, Lutnia i obór akademicki nobwalily od
śpiewać na pogrzebie pieśni żałobne.

Rodzina śp. Michalskiego otrzymuje ze wszyst
kich stron gorące i serdeczne kondolenoye. Osobiście 
złożyli kondolenoye namiestnik hr. Potooki i mar
szałek hr. Badeni, arcybiskup ks. Bilczewski, biskup 
ks. Bandurski i mnóstwo osób z towarzystwa lwow
skiego oraz naczelniey wszystkioh władz i instytuoyj 
autonomioznyoh. Listownie lub telegraficznie nadesłali 
kondolancye ks. arcybiskup Teodorowiez, prez. Kra
kowa dr. Leo, kuratoryum zakładn im. Ossoliń
skich itd. Imieniem gal. tow. gospodarskiego zło
żyli kondolenoyę pp. Brykozyński, dr. Rodakiewicz i 
Skroohowski.

Między nadesłanemi pismami kondolencyjnemi 
znajduje się także pismo od namiest ika hr. Potoc
kiego. „W  ohwili, kiedy z niezbadanych wyroków 
Opacrznośoi śmierć tak nagle zabrała prezydenta 
miasta Lwowa z pośród żyjących, przesyłam świe
tnej reprezentacyi miasta wyrazy najgłębszego współ
czucia i zapewnienie, że wraz z tą świetną repre- 
zentacyą ubolewam bardzo szozerze i bardzo gorąco 
nad stratą ozłowieka, który osłem swojem żyoiem 
nieustający a znakomity dawał przykład, jak wy
pełniać obowiązki wobeo kroju rodzinnego i bliźnioh. 
Namiestnik Potocki".

Zwłoki śp. Michała Michalskiego, przybrane w 
czarny kontusz z amarantowymi wylotami, w czarnej 
metalowej trumnie złożono w wielkiej sali przyjęć,
stosownie dekorowanej. Katafalk otaozają świece w 
olbrzymich lichtarzach i mnóstwo kwiatów. Nad gło
wą zmarłego obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
na tle olbrzymiej ozarnej zasłony z dużym białym 
krzyżem. Okna, lustra pokryte ozarnemi zasłonami, 
świeczniki, pająki elektryczne pokryte krepą. Przed 
trumną k ilka  kandelabrów i klęczuiki, na których 
klęczą zakonnioy, odmawiając modlitwy. Z bokn
przy lewej śoianie ustawiono ołtarz, przy którym
przez wszystkie trzy dni odprawiają się msze św .; 
wczorajszej niedzieli odprawili mszę św, o 8 rano 
ks. bisknp Bandurski a o 9 ks. kanclerz Biisk., 
dzisiaj o 8 rano ks. prałat Lenkiewicz a jutro o S 
rano odprawi mszę św. ks. prałat awisterski.

Ze szczegółów z życia śp Michalskiego wspo
mnieć jeszcze potrzeba, że śp. Michalski w walkach 
z r. 1863 służył jako siedmnastoletni młodzieniec 
w Żuawach Komorowskiego pod komendą kapita
na Fiszera i walczył pod Poryckiem.

Przez oały dzień wozorąjszy tłumy publiozno- 
śoi nawiedzały zwłoKi śp. Michalskiego. Soisk był 
tak wielki, iż tylko z trudnością zdołano utrzymać 
porządek. Postanowiono, ii dostęp dla puolioznośoi, 
dozwolony będzie dziś od 9 do 1 w połndnie i od 
3 do 6 wieczorem, jutro zaś we wtorek od 9 do 12 
W południe.

W dalszym oiągu przychodzą oiągle telegramy 
i pisma kondolencyjne; między innemi przyszły od 
ministra dla Galicyi hr. Dzieduszyokiego, od mini
stra spraw wewnętrznych br. Bienertha, od prezyden
tów miast Pragi, Tryestu, Berna itd., od burmi
strzów wszystkioh miast galioyjskich, dalej od JE. 
Piętaka, szefa sekoyi Zaleskiego, od księżny Ada
mowej Sapieżyny, od namiestnikowej hr. Potockiej, 
od wielu posłów itd.

Również osobiście złożyło kondolenoyę bardzo 
wiele osób, między tymi: księstwo Czartoryscy, hr. 
Kazimierzowa Badeniowa, hr. Rnasooka itd.

W dalszym też oiągu wiele stowarzyszeń powzięło 
uchwały oelem złożenia hołdu pamięci śp. prez. Mi
chalskiego. Na posiedzenia ad hoo wydziału tow. 
dziennikarzy polskioh poświęoi! prezes p. Adam

Kreohowieoki słowa gorąoego współozuoia z powodu 
śmierci prezydenta miasta, który był szczerym przy- 
jaoielem Towarzystwa i od szeregu lat jego ozłon- 
kiem wspierającym. Wydział przez powstanie nczoił 
pamięć zmarłego, objaw ozoi postanowił uwidocznić 
w procoKole, a nadto nohwalono: złożyć rodzinie wy
razy współozuoia; wystosować pismo do rady miejsk. 
z uozuoiami żalu i hołdu dla zmarłego; złożyć wie- 
nieo na trumnie i zaprosić ozłonków Towarzystwa, 
ażeby gremialnie wzięli udział w pogrzebie.

Postanowiły też wziąó udział gremialny w po
grzebie towarzystwa: Sokół, stow, wzaj. pomooy ku- 
poów i młodzieży handlowej, związek samoistnyoh 
rękodzielników, kupoów i przemysłowców, tow. ocho- 
teiozej straży pożarnej Sokół, zbór izraelicki, izba 
handlowo-przemysłowa itd.

Podobnie, jak wozoraj, i dziś tłumy publiozno- 
śoi cisną się do gmachu ratusza, aby odwiedzić zwło- 
k! zmarłego prezydenta. Służba z wielkim trudem 
utrzymaje porządek.

Maskę pośmiertną zdjął dziś w południe z twa
rzy zmarłego prezydenta artysta-rzeźbiarz Dykas.

U trumny zmarłego złożono mnóstwo wieńców, 
między innymi jest wspaniały wienieo od namiestni
ka kraju A. hr. Potockiego.

Profesorowie szkoły przemysłowej ofiarowali 
zamiast wieńca na trumnę śp. Miohalskiego, 50 k. 
na rzeoz T. S. L.

Jutro z powodn pogrzebu prezydenta uanka w 
szkołach miejskioh trwać będzie tylko do 11 przedpo
łudniem. Uozniowie i nozenioe klas od IV począwszy 
wezmą udział w pogrzebie. Nabożeństwa dla mło
dzieży szkolnej odbędą się w piątek w kaplioaoh i 
aulach szkolnyoh, nadto staraniem rady szkolnej o- 
kręgowej lwowskiej odbędzie się równocześnie nabo
żeństwo żałobue w kośoiele arohikatedralnym.

Putraądek pogrzebu.
Dziś od 13 do 8 pop. obradował komitet po

grzebowy pod przewodnictwem wiceprezyd. Bntow- 
skiego. Na posiedzenia tem uchwalono następujący 
porządek pogrzebu.

Po odprawieniu egzekwi, zostaną zwłoki 
wyniesione przed gmaoh ratusza i złożone na ryd- 
waaie żałobnym. Z  trybuny w tym cela wzniesionej 
obuk głównej bramy przemówi imieniem reprezen- 
taoyi miasta wiceprez. dr. Rntowski oraz prawdo
podobnie któryś z posłów imieniem krajn. Następnie 
ruszy pochód pogrzebowy ku omentarzowi. Poohód 
posuwać się będzie w następnjąoym porządku: 1. 
pluton straży ogniowej ochota., 2. weterani wojsnowi 
z mnsyką, 3. szkoły Indowe miejskie i wydziałowe 
męsaie i źeńsKie, 4. sieroty, 5. zakład głuchonie
mych, 6. zakład św. Heleny, 7. sieroty izreelickie,
8. stow rękodzielników im. św. Stanisława Kostki,
9. Sokół konny, 10. Sokół pieszy, 11. muzyka, 12. 
Bratnia pomoc szewoów, 18. stow. im. Kilińskiegp, 
14. „Jedność", 15. „Gwiazda*, 16. „Skala", 17. 
stow. kuchmistrzów „Zgoda", 18. Związek chrze- 
śoijańsko-narod., 19. tow. im. Kościuszki, 20, tow. 
„Jad Charnzim*, 21. tow. drobnych kupców, 32. 
knpcy żydowscy, 23. tow. ofloyantów i pomoon. 
kancel., 24. tow. nauczycieli, 25. Zbór ewang., 26. 
izba rękodz. i korporacye, 27. teatr miejski, 28. tow. 
dziennikarzy poi., 29. tow. nczestn. powstania 1863 
r., 30. tow. knpoów i niłodz. handlowej, 31. tow. 
strzeleckie, 32. magistrat i zakłady miejskie: a) 
administraoya niestałych doohodów, b) zakłady miej
skie, o) woźni i strażnicy miejscy, d) nrzędnioy ma
gistrala i zakładów miejskioh, 38. deputacya zakłada 
śp. Michała Michalskiego, 34. a) insygnia prezyden
ta miasta, b) rydwany z wieńcami, o) szpaler z 
lewej strony nozaiów szkoły realnej, z prawej strony 
uczniów glmu. Franoiszka Józefa otoozą arcybisku
pów, biskupów i duchowieństwo. — Rydwau ża
łobny.

Za rydwanem: rodzina, 36. rada miastu Lwo
wa i deputaoye innyoh miast, 37. posłowie sejmowi 
i wydział kraj., 38. reprezentaoye władz i wojsko
wości, 39. Zbór izraelioki i rabinat, 40. a) izba 
adwokaoka, b) izba handlowa, o) izba notaryalna, d) 
Ossolineum, e) tow. kredytowe ziemskie, 1) tow. 
wzaj. ubezp. w Krakowie, g) tow. gospod., h) tow. 
politeehn. i) uniwersytet i politeobnika (senaty), 41. 
grona nauczycielskie akad. handlowej i szkół średnich 
i ludowych, 42. Kółka rolnioze i delegacye innyoh 
tow., 43. pluton straży ogniowej.

Poohód okrąży oały rynek a następnie przej
dzie pl. kapitalnym obok katedry na plac Maryaoki, 
gdzie zatrzyma się obok pomnika Mickiewicza. Tam 
pożegna zwłoki pieśnią żałobną chór akademicki; 
następnie ruszy poohód dalej pl. Halickim na pl. 
Bernardyński. Obok komendy korpuśnej orkiestra 
teatralna odegra marsza żałobnego Chopina a ohói 
teatralny odśpiewa pieśń żałobną.

Stamtąd już bez zatrzymauia się podąży kon- 
dnkt ua cmentarz. Grób otoczony będzie kordonem. 
N?d grobem wygi sone zostaną mowy, któryoh po
rządek ustali się na wieczornem posiedzeniu ko
mitetu.

Rusini o śp. preiydencie Michalskim
Przychylne wspomnienie poświęoił śp. Miohal- 

skiemn „Haliczanin*, zaznaczająo, że zgon jego wy
wołał we Lwowie powszeohny żal, gdyż rieboszozjk 
cieszył się szeroką popularnością i ogólną sympatyą. 
„Na osobie zmarłego — pisze organ staroruski — 
mamy wymowny przykład, że także i zwyoząjny rę
kodzielnik, jeśli tylko jest pilnym a ma istotne zdol- 
nośoi i zacny oharakter, może posiąść wysokie za- 
szozyty... Śp. Miohalski na wybitnem stanowiska 
prezydenta król. stół. m. Lwowa był, jak i dawniej, 
dla każdeg > dostępnym i chętnie czynił zadość 
wszelkim, uzasadnionym prośbem i potrzebom. Znał 
d tskonale stosanki miejskie, kochał swe miasto i ze 
wszech sił starał się o jego dobrobyt i dlatego to 
nawet osobiśoi przeciwnicy zmarłego przyznają, że 
śmierć jego jest wielką stratą dla Lwowa i jego 
mieszkańców. Nieboszczyk nigdy nie występował 
wrogo przeciw narodowi rnskiemn, ani przeciw oer- 
kwi ruskiej. Wioznajt pamiatj!1*

Inne dzienniki ruskie wstrzymały się od wła- 
snyoh uwag. „Rnsł." podał kilka dat z życia zmar
łego, a r Dilo“ doniosło o zgonie prezydenta w kilka 
słowach w... „drobnych wiadomościach".

Czas odnowić przedpłatą
na II. kwartał 1907.

Kronika.
Lto6to, dnia 15 kwietnia 1907.

K a le n d a n y K
We wtorek 16 kwietnia Lamberta i Kaliksta -  

gr. kat. Nikity — Kai. f-łow. Nosisława.
Wschód słońca 518, zaohói 6-44.
We środę 17 kwietnia Rudolta — <łr. kat. Jo- 

syfa. — Kai. słow. Krasisława.
Wsohód słońca 5*16, zaohód 6-46.
W ozwarek 18 kwietnia Apoloniusza M. — gr. 

kat. Fteoauła Muoz. — Kai. słow. Gośoisława.
Wschód słońoa 5*15 zaohód 6*46.

— W i*d »ro*ścl dyecezyalne. Arohidyeoezya 
lwowska ob łać. Konkurs na 2 stypendya dla obo
ry ch księży arohidyeoezyi lwowskiej ob. łaó. z fun- 
dacyi śp. ks. J. Kucharskiego, rozpisany z termi
nem do 15 maja.

Dyeoezya przemyska ob. łać. Prezentę na pro
bostwo w Lutczy liberae eollatiouis otrzymał ks. 
Edward Dziubek, proboszcz w Turzy. Administraoyę 
parafii w Kobylanaoh powierzono Konwentowi Braci 
mniejszyoh w Dukli. Przeniesieni: ks. Wiktor Bar, 
ekspozyt w Olszynach, na posadę ekspozyta w Łęto
wni; ks. Jan Szczerbiński, wikary w Woli Zarozy- 
okiej na posadę ekspozyta w Olszynach; ks. Jan 
Owczarski, ekspozyt w Barze, na posadę wikarego 
w Pnikuoie. Konkurs na probostwo w Kobylanaoh 
rozpisano z terminem do 20 maja.

Dyecezya krakowska. Instytnoyę kanoniczną na 
probostwo w Głębowicach otrzymał k3. Jakób Wal- 
kosz, wikarynsz w Raboe.

—  1 maja. Komitet wykonawczy „polskiej 
partyi socyalno-demokratyoznej" wydał odezwę, w 
której wskezująo, że w Austryi tego roku „święco
nym jest jeden z tryumfów zrównania ludzi w ich 
prawaoh*, powiada: „Nieohaj uroczyste zgromadzenia 
ludu roboczegd w dniu 1 Maja będą przygotowaniem 
do praoy wyborozej, nieoh się w nioh pokrzepi stu
tysięczna rzesza do dalszych trudów, do dalszych 
wysiłków. Możemy już dziś zwyoięźaó, jeżeli poru
szymy masy praoujące, jeżeli je zorganizujemy, je
dną myślą wielką natchniemy. Ubiegły rok tego wy
mownym dowodem. Potrafiliśmy poruszyć państwo, 
zreformować je, pohnąć na tory demokracyi, równe
go prawa. A od wyniku zbliżaj ąoyoh się obecnie 
wyborów zależeć będzie urzeczywistnienie naszych 
żądań, ulżenie naszym siłom przeciążouym pracą. 
Dlatego wzywamy was towarzysze i towarzyszki do 
energicznej agitaoyi za nroozystem święceniem 
1 maja.

— Przykre pomyłki. D. 29 marca ogłosił 
„Dziennik ustaw państwa* sankcjonowaną ustawę, 
uohwaloną przez obie izby rady państwa a duty- 
óząoą określania miejseowego poohouzenia chmielą. 
W  kilka dni później zoryentowano się, że ustawa 
ogłoszona nie jest zgodne z tekstem uchwalonej, — 
opnblikowauo bowiem jako ustawę pierwotny pro
jekt a nie uchwaloną ze znacznie odbiegająeemt od 
projektn zmianami nohwałą izb rady państwa. 
Obeonie tedy na nowo ogłasza „Dzień, ustaw pań." 
piawdziwą już tym razem ustawę a do numern tego 
„Dzier, i stew pań " dolepiono czerwoną kartkę z 
napisem „Uprasza się nr. 42 „Dzień. ust. p.“ ro
zesłany 29 maroa zniszozyć a na jego miejsoe obeone 
nowe wydanie wstawić*. Urzędowa zaś „Wiener 
Ztg.« zamieszcza obwieszozenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministrem rolni- 
otwa i handlu, ze ustawa z 17 maroa 1907 o pro- 
weniencyi chmielu poprzednio została ogłoszoną w 
sposób, nieodpowiadająoy ustawie z 10 czerwoa 1869 
Dziennik ust. p. nr. 113 i dlatego ob cenie ogłasza 
się ją dragi raz w sposób obowiązujący.

„N. fr. Presse* radnj& się z tej omyłki rządn, 
bo po ozęści zmniejsza ona, względnie usprawiedliwia 
poniekąd omyłkę, jaku zdarzyła się jej samej w sobotę. 
Oto lwowski jej korespondent zatelefonował, że pre
zydent miasta Lwowa Miehalski zmarł. Odbierająoy 
wiadomość telefoniczną nazwiska prawdopodobnie 
dobrze nie d słyszał, a że p. Małaonowski, jako b. 
poseł do parlamentu, jest znany w wiedeńskim świę
cie dziennikarskim a zarazem tam zawsze nważany 
jeszcze jaKo prezydent m. Lwowa, więo wydruko
wała *Ń. fr. Pressec, że on to zmarł. Przykrość 
stąd powstała ta, że rodzina p. dr. Małachowskiego 
odeurała w sobotę znaozniejszą ilość telegramów 
kondolencyjnych od znajomyoh w Wiednia za- 
mieszkałyoh

t iL r o a ik a  iwe  y re k a .
- r  Jablleusa Sokola. Wczoraj odbył* się bar

dzo piękna uroozystość czterdziestoletniego jubileuszu 
lwowskiego Sokola. Sala b7ła przepełniona. Wicep. 
Romuald Kwiatkowski dał piękny obraz historyi 
czterdziestoletniej pracy sokolej, p>ozem nastąpiły 
ćwiczenia i popisy wokalne.

-i- ZjHsd d slon u łk a r iy  po lsk ich  katoli
ckich odbędcie się, jak wiadomo, w Warszawie 18 
czerwoa. Zgłoszenia adresować należy do rei.ikcyi 
„W iary" (Warszawa, Szpitalna 12). Ponieważ nie
którzy księża z naszej prowinoyi mieliby ochotę u- 
ozestmuzyć w zjeździe, ale obawiają się, że nie do
staną wizy od konsulatu rosyjskiego, więc „Gaz. 
kośó." podaje następującą informaoyę: Konsulaty ro
syjskie mają uwiadomienie nrzędowe, iż mogą da
wać wizy na paszporty na dwa miesiąoe czasu ka
żdemu kapłanowi i zakonnikowi do Warszawy i 
Królestwa polskiego — z wyjątkiem samych tylko 
ozłonków Tow. Jezusowego (łtórych rząd rosyjski 
uważa jeszcze za niebezpiecznych dla swoioh in- 
teresów!)

-r- W pisy u» uniwersytet na letnie półrooze 
rozpiozęły się dziś rano, ściśle wedle ustanowionyoh 
przez lektorat przepisów, bardzo skomplikowanyoh, 
ułatwiających z jednej strony słuohaczom dokonauie 
wpisu a uniemożliwiających z drugiej gromadzenie 
się większe ilości osób w marach uniwersytetu. 
Liozba wpisująoyoh się bardzo znaozna, mimo iż 
Rnsini wstrzymali się na razie o i  wpisów. Porz).- 
dek wewnątrz gmaohn wzorowy. Mimo to polioya 
pod kierunkiem jednego z komisarzy została skon- 
sygnowaną.

-I- Poseł M. Wasylko przyjechał do Lwowa, aby 
wziąśó udział w dzisiejszym wieou „ukraińskiej* mło
dzieży akademickiej.

-r- Strajku robotników budowlanych nie 
będzie we Lwowie. Zapewniają o tem odezwy 
wszystkioh stowarzyszeń robotuików budowlanych, 
rozlepione po muraoh miasta.

K ronika krajowa.
Z Gzerniowleo w sprawie ekshumaoyi zwłok 

dr. Lazarnsa, o ozem donosiliśmy, komunikują, że 
doirouana na zwłokach obdukeya lekarska stwier
dziła natnralną przyczynę śmierci i dlatego przeoiw 
Maryi Rozok i jej bratu Teodorowi Rożok, podejrza
nym początkowo o morderstwo, prowadzić się będzie 
śledztwo tylko o kradzież. Marya Rożok słnżyła n 
dr. Lazam a i po jego śmierci miała ukraść z kasy 
około 2.000 kor.

Defrauaacya. w Stanisławowie raohmistrz 
banku zaliczkowego, Władysław Hilozar, zdefraudo- 
wał 22.000 kor. i uciekł. Do defr&ndacyi popchnęła 
go hazardowna gra w karty, której namiętnie się 
oddawał.

W miejsce urzędowania polskiego zapro
wadzono rnskie w następujących gminach: Pawło-
koma p. Brzozów, Bnkawina p. Bóbrka, Iwanówka 
p. Bohorodczany, Wierzchniakowoe, Wysieozka, Woł- 
kowoe koło Borszczowa Pyszczatyńce, Strzałkowce 
p. Borszów, Nagórzanka, Zaleszczyki małe, Pomor- 
oe, Rzepińoe, p. Buczaoz, Strzeloze p. Horodenka 
Przemiłów, Siekierzyńoe p Hnsiatyn, Zabłotowoe p 
Źydaczów, Worobiówka, Roznoszyńoe, Toki p. Zba
raż, Krasnosieloe p. Złoczów, Mysłów, Chęcin p. 
Kałusz, Baniunin, Nowosiółki, Ostrów, Tadanie p. 
Kamionka, Dobrowódka, Kamionka mała, Piadyki 
p Kołomyja, Rzepnik p. Krosno, Horbacze, Dobi



ozany,
śoigka.

Porszna, Czerkasy p,
Walawaa> Grabowiec 

Ulicko, Zarąbane

Lwów, Zagrody p. Mo- 
p. Przemyśl, Lauryłów, 

p. Rawa, Demeszkowoe, Niemazyn, 
Rodzwiany, Jezierzany, Stasiowa Wola p. Rohatyi, 
Kulozyce szlaoheokie p. Sambor, Moszków, Szmit- 
ków p. Sokal, Piotruaza wola, p. Stryj, Laskowo# 
p. Trembowla, Nadroźna p. Tłumaoz, Boberka, Du- 
diowa, Łobieć p. Turka, Podjemszczyzna, Ułazów, 
Krzywe, p. Cieszanów, Berdyohów, Podłnby p. Ja
worów. Razem zruszozoiro 953 urzędów gminn/oh. 
Z  p. borszozowskiego donoszą do „Uiła", że gdy we 
wsi Strzaikowce rada gminna uchwaliła zaprowa- 
wadzić ruskie urzędowanie, członek tejże gminy po
seł Czarkawski Golejewski, zrzekł się mandatu ra
dzieckiego.
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Golejewski, zrzekł 

S f o n i k a  p o w a ie c h n a ,
§ Oryginalny prim a aprilis. Na staoyi Go-

aohenen pooiąg pospieszny Stuttgart— Zuryoh— Me- 
dyolan zatrzymuje się przez 25 minut. To wystareza 
zupełnie do zjedzenia doskonałego obiadu i do zao
patrzenia się w lekturę podróżną, W  kioaku kolejo
wym jaśnieią z poza “szyby żółte, czerwone i nie
bieskie okładki, upstrzone tu i ówdzie romantyoziemi 
ilustracyami. Tu jakaś młoda dziewica przyjmuje 
oświadczenie miłosne klęczącego u stóp mężczyzny; 
tam w ubogiej izbie widać trupy matki i czworga 
dzieoi, a podpis objaśnia: „Ofiary zemsty nikczem
nika- , tam znów na ićHom tle występuje na ezer-

RSmerbad w Styryi posiada thermy leozni- 
cze o temperaturze 86'2 do 37‘5* C., odpowiaiająoe 
w działaniu źródłom w Gastein, Pf&fier (Szwajoa- 
rya), Wildbad (Wirtembergia). Leczyć tam można: 
gicht, reumatyzm, choroby kobieoe i nerwowe, wy- 
ozerpanie po influenzy, bezsenność i wozesne osła
bienie. RSmerbad odwiedza corocznie wielu wybi- 
tnyoh osobistości. Zaleca się to miejsoe stosunkami 
klimatycznymi i położeniem przy staoyi kolejowej te 
samej nazwy.

O F I A R Y .
Dla biednej szwaczki matki 4-gs dzieoi M. Z. 

nadesłano ze Lwowa pod lit. N. N. k. 2 — p. Tu- 
stanowska z Knihinioz k. 5.

objaśnia: 
znów na ^ółtem 

wono pomalowana br^t»lna walka męiozyzny z ko- 
ietą. Gruby, czerwony tytuł wabi ozytelnika: „Ta

jemnicza zbrodnia przeoiw moralnośoi w tunelu 
oankt-Gotthard*. Jakiś otyły 
twarzą zbliża się do okienka, 
i zabiera z uśmiechem
ciesząc się z góry na senzaeyjną treść, która po 
dobrym obiedzio tak dpgkoBale przyozynia się do 
tkwienia. Usiadłszy w wag0nie, gruby pan zapala 
cygaro, otwiera ksią£bCZkę i zaozyna ozytać. Lecz 
wkrótce wyraz zaeiekawjenja znika z jego twarzy, 

się na niej przykre zdziwienie; 
broszurkę na ławkę i pa- 
siebie. Oto oo otyły pan

pan z zarumienioną 
daje dziesięć fenigów 

zadowolenia żółtą broszurkę,

w wagonie, 
i

wyraz 
a natomiast maluje 
po chwili rzuca gniewnie 
trzy w zamyśleniu pr86d
przeczytał na p ie r w ^ e j" ^ " - "  .

„Dziwna to rzeę^ tylu ludzi, należących 
pozornie do „inteligenoy,** poszukuje z taką chciwo
ścią lektury pikantnej} pornograficznej. Jeżeli sza
nowny pan (lub s^siiowniejsza jeszoze pani!) nale- 
ysz do tego rodzaju czytelników, to przyjmij do 

wiadomości, że w tunelu Gottharda nie została 
popełnioną żadna aje t0 zgeła żadna zbrodnia 
przeciw moralności i j e 
zostanie popełnianą prawdopodobnie nigdy nie

. . .  , Skoro zaś jnź dałeś sie pan
wabić ordynarnym t,tBłem lektury podróżnej; 

rzystam ze sposebnoiCj

Bick a rtrm eracE
* P ożegn a ln y  występ B androw akiego, który 

przed pięoioma miesiąoami rozpoozął występem w 
„Tannbauserze" właściwy sezon operowy w teatrze 
lwowskim i trzymająo go przez cały czas na swoioh 
barkaoh, zakończył go wozoraj występem w roli 
Domana w prześlicznej „Starej baśni" Żeleńskiego, 
— odbył się wczoraj. Z powodu żałoby panującej 
we Lwowie pożegnaniu mistrza pieśni nie mogły 
towarzyszyć głośne owacye, nie mogły też przybyć 
osoby, zajmując# urzędowe stauowiska, ale publioz- 
iość, bardzo wdzięczna i serdeoznie oddana Ban- 
drowskiemn, wypełniła teatr po brzegi i ohciwie 
słuchała jego śpiewu, którego w tym sezonie więcej 
słyszeć nie będzie, z przejęciem też słuobała muzyki 
„Starej baśni", której niezwykłe pięknośoi w miarę 
•słuohania się coraz lepiej pojmuje, a której również 
tak prędko nie usłyszy. Po akcie pierwszym urzą
dzono Bandrowskiemu serdeczną i wzruszającą owa- 
cyę. Podano mu wiele wieńców, między tymi od 
artystów opery, którzy tym wieńcem wyrazili mu 
nie tylko swą cześć, ale i swą wdzięczność. A do 
tej wdzięczności mają oni wieie powodów. Astystyoz- 
na działalność Bandrows kiego ma bowiem jedną 
stronę, o której ogół wie za mało, a która ma 
doniosłe znaozenie. Baodrowski mianowioie wywiera 
wielki wpływ wychowawczy na śpiewaków polskich 
i to nie tylko swoim wzorem, ale radą, wskazówka- 

, mi, któryoh nie szczędzi nigdy otoczeniu, wnosze- 
! niem stylu w ensemble, w któryoh udział bierze,
! Jest jak mistrz, który dziełami swemi tworzy szkołę.
| Po ostatnim akoie długo i gorąoo oklaskiwano 

Bandrowskiego i wołano: do widzenia. Bandrowski 
wzruszony.

świeży zatarg między zarządem a murarzami, repa
rującymi niektóre lokale w fabryce. Chcą oni pracy 
dla 60 osób, której zarząd nie ma. Jeżeli nie doj
dzie do porozumienia, to być może, że nie będzie 
można przystąpić z tego powoda do praoy w 
fabryce.

Z
— Z  powodu zmniejszenia wynagrodzenia 

współpracownikom redakoyjnym i zecerom „Knryera 
litewskiego" oały personal redakoyjny i drukarni 
zastrajkował. „Kuryer litewski* nie wyohodzi.

Z całego świata*
Vajda Hunyad (w Siedmiogrodzie). Z  oka- 

zyi jarmarku zebrała się tn znaozna liozba Roma
nów, którzy nosili odznaki rumuńskie. Naczelnik
miasta wezwał ich do złożenia odznak. Dwóch mło
dych ludzi, którzy stawili opór, aresztowano. Wów
czas około 600 -  80 0 03Ób chciało szturmować ratusz. 
Żandarmerya rozprószyła demonstrantów i przywró
ciła spokój. Następnie Rumuni udali się do szyokn 
i tam pewnego Włocha, nazwiskiem Tulio, za to, że 
bronił Węgrów, zabito. Sprawoę uwieziono. Wśród 
znajdujących się tu 350 robotników włoskioh panuje 
wzburzenie.

Glasgow. Policya wykryła tu skład 15.000 
patronów.

Genewa, W głosowaniu luiowem w tutejszym 
kantoDie uchwalono 7800 głosami przeciw 7000 za
kaz sprzedawania absyntu w całym kantonie.

Petersburg. Umarł prezes rady państwa se
kretarz stanu Fdward Frisz

sko-
i pozwolę sobie powiedzieć 
na czytanie takiej lichoty,panu, że szkoda czasu ua oayiauiu iaKiej UCDOly,

która obliczona jest ua najniższe instynkty ludzkie,
to tem baruz tj, ^  ^  wjej0 iBtnieje dzieł

dobrych, pouczających , zajmujących. P.wiesz pan, 
że niema ich w ks,0i?atni Jko,J9?owej ? To p

żądał tych rzeczy — i inni 
Wnet znalazłyby się. A teraz

i, n i A -o^li m oi r./vJi

broszurki
papieru. Data 
kwietnia.

7nLv  m w is t * " 16 ,l*le ł  M t« kl d o  A m eryki
Win h f >r̂ a,iski, Pierpont Morgan, który z Włoch wywiózł tvL .

był widocznie
miasto rodzinne i  tu najchętniej śpiewa 

Dziś wieozorem odjeżdża
kowa.

Kooha on Lwów, 
śpiewa. 
Bandrowski

swoje

w księ.
wina 1 Gdybyś pan 
podróżni to czynili —
przepraszam za żart i szczęśliwej podróży!"

Reszta broszurki się ,  pr6.Bego
zesz/cie była: 1WydruW a n a  na 

<t*leł

lyle dzieł sztuki, zwłaszcza o-
, . ,y* zabraniającej wywożenia zagranicę Włoch zabytków n  1

brązów, mimo ustawy/

Belgii
nistra

uprawiać swoje sztuki, zaozął obecnie w 
a -atorstwo. Od pewnego mi-

belgijskiego w Anderleoht całe we-
wnętrzne urządzenie d o t^  które jest typowym za
bytkiem z XVI. w ieku. Wszystkie przedmioty, ku
pione za cenę 6 miliony franków zoatały już wy-

i Nowego Jorkn * ' **słaae
te zbiory w domu, któj!

pierwowzory

gdzie Morgan umieści
zostanie zbudowany wier- 
znajdującego się w Annie wedle 

derleoht.
.8 PM egrany p roC6(ł W ilhelm a. Cesarz nie

miecki posiada w swoi^ doi,rao]i Rominteu hotel, 
który na 12 lat puścił w daieri łWę Kalweitowi. Po
nieważ w hotelu odbyw^ g. mjajy wielkie libaoye 
z rozpustą, cesarz chciał Kjalweita wyrugować z ho
telu. Powstał proces i « ,d odrincił akargę Wilhel
ma II, a Kalweit pozostaje uaduj dzierżąwoą hotelu.

2*Urli.
Julian Zaprzau]ec z siew uszow ej Pie-

w uskl zmari 5 bm. w Stryju. Postać znana w oa- 
*em aiieśoie, w całym powieoie wszystkim. Znana 
pomimo, że ni majątek, ai ura^dj aj jnne tym po
dobne podstawy „znajom0̂ OjB Julianowi udzia
łem nie były. Znana była [i0gtad zmarłego, oo wię- 
°ej, kochana, a oo najwię06ĵ  gzBnowana. Ten ozło- 
wiek o wyglądzie fietmi»ńsko.Benatorskiin, wyglądzie 
Zółkiewskioh czy Czarneckich, zwraoał uwagę ka- 
żdego, rjł się niezmazany^i rygami w pamięoi j 
tkwił tam na zawsze, jako przedziwne, rzewne i sza
nowne wspomnienie czegoś, Co przeszło, minęło, a 
joż jest tylko jako pieśń, jako p0Wieśó i historya. I 

wielu ludzi postać śp. j ai,8Da była mniej rze
czywistą, mniej życiową _  raCzej wspomnieniem 
^spaniałem a smutnem, hy}a gymbolem, za którym 
kryl się świat inny, ®z»pełnpe nje dzisiejszy, świat 
kontuszów, żupanów, złotolity0p, pasów, skrzydeł hu
sarskich, tęgioh spiżowych ludzi, z jednego kamie- 
n>» wykutych dusz. Takim \ takim został.

Przy tern wszystkiej posjadał wielkie odozu- 
eie dla teraźnisjszośoi. Wkładał w nią lwią część 
swoich sił uczuciowych, 8vreg0 temperamentu, a ka- 
idą 8prawę, każdy wypadek £y0ja współozesnego na
rodowego obserwował swoją bystrą, trzeźwą uwagą, 
obejmował wielkiem kochającemj przeozyetem sercem.

S. p. Julian Pietrusk, cedził się 14 lutego 
1817 r. Pamiętał najwaźniej8ze 0bwile naszego po- 
rozbiorowego żyoia, a wię0> jako 0błopak r. 31, jako 
młodzieniec r. 48, a jako dojrzały ozłowiek r. 63. 
W latach 48 i 63 brał U(jział bezpośredni, pomaga
jąc w r. 48 w pracaoh l*ydor0wi Pietruskiemu i 
Aleksandrowi hr. DziedU8zy(.jjjewUj przekradająo się 
wraz z innymi na Węgry, a w rokn $3  przeoho- 
w°jąo i wspomagając po«’8.ahców.

Początkowo właściciel dóbr znaoznyoh, później 
zmuszony stosunkami rodzjnDymi pprzedftł ie, mimo 
to jednak całe prawie życie poświęcił praoy na roli, 
przywiązany serdecznie do ziemi, której potrzeby i 
sprawy znał doskooale. Zawsze' czynny, do ostatka 
trzymał aię nadzwyczaj dzieiQie i czerstwo. Choroby 
81? go uie imały, śmierć też zabrała go prawie na
gle, po dwudniowych cierpieujacll Ale w pamięci
tycb, co go znali — Poz°stanie.

Jfin HanuszewskI, 3t uaa(,zyoiel szkoły im. 
Sobieskiego we L w iwie, tm arł  nagle, tknięty ata-

do Kra- 
Grd.

K e p e r t n a r  Iw o w s iite ą o  t e a t r u  ia te| a k l«K « .
We środę ,,Wbsola wdówka“ .J 
W  ozwartetc , Wesoła wdówka“ .
W  piątek „W esoła -wdówka**.

R epertuar teatru k akow skiego.
We wtorek „Baatryi Cenoi* Słowackiego.
We środę ,,Mąż z grzeczności’* Abraharaowioza i Ruszkowskiego.
W ozwartek „Beatryx Cenoi** Słowackiego.
W piątek „Staroście ukarany** Howaczyóskiego. 
W sobotę premiera „Edukacya Bronki** Kry- 

woszews kiego.
W niedzielę popołudniu „Sherlook Holmes**, 

wieozir „Ednkaoya Bronki**.
W poniedziałek „Pan Jowialski** Fredry.

Ostatnie wiadomości.
„Sł. pol.“  dowiaduje się z Rzymu, że ze 

strony ruskiej forsowany jest w decydującem 
miejscu projekt utworzenia osobnego p at r y a r 
c h a t u  r u s k i e g o  z siedzibą we Lwowie.

Dopóki nie otrzymamy potwierdzenia tej 
wiadomości, o co  natychmiast zwróciliśmy się 
do naszego informatora rzymskiego, musimy się 
wstrzywać od wszelkich komentarzy.

sobie.
nam nasz korespon-

kiem sercowym.

Zbiorowo wycieeakl. Zawiązał się komitet
oelem nrządzr.nia zbiorowych wyoieczek. I t akwnaj -  
bliższej przyszłość oiejdzie pierwszy pociąg do W ie- 
dnia, później zaś w czeskie Sudety, Alpy tyrolskie, 
do Pesztu, Fiumy, Tryjestu jt,pi

S ta c ja  dem oHttracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu oementowyoh ćaohówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
boczna 1. 73.

W sobotę wieczór około 9 tramwaj, wjeżdża
jący na tor pod dworcem kolejowym, wjechał z roz
pędem na szyny, na których już stał jeden wóz, 
wskutek mego nastąpiło silne zderzenie. Wśród pu
bliczności siedzącej w obu wozach wynikło przera
żenie, tern większe, ie jeden z jadących artysta-ma- 
larz, p. S , rzuoony na podłogę wozu, doznał krwo
toku, jedna zaś z pań zemdlała. Na szczęście 
groźniejszych obrażeń nikt nie odniósł. Panu R. i 
nieznajomej pani udzielono na miejsca pierwszej po
mocy, wozy zaś sprowadzono na właściwe tory.

— Roboty około przełożenia koryta Rudawy 
jnż się rozpoczęły.

2 :
W  spraw i* insygn ij arcyb isku p ich .
Ks. Waoław Mayr, proboszcz w Jeżewie o- 

głasza: „§  16 testamentu ś. p. ks. aroybiskupa Sta- 
blewskiego brzmi dosłownie: „Krzyż z brylantami i 
pierścień ze szmaragdem należy spieniężyć przez o- 
sobę zaufaną i odpowiedzialną u jubilerów w Berli
nie albo w Paryżu. Dzyskane za te przedmioty pie
niądze przeznaczam dla kościoła w Jeżycach". Z ja
snego tenoru testamentu wynika: 1) Że rodziua te- 
statora jest zupełnie niewinna. 2) Że egzekutor te
stamentu w sumieniu zobowiązany był wypełnić 
wolę testatora. 3) Że kościół w Jeżyca- h insygnij 
tyoh nigdy nie miał, ich n.e ma i mieć nie będzie, 
że raczej tylko pieniądze za nie do niego należą.

— Z wydaaeg# świsio dwudziestegodziewiąt#- 
go tomu „Prac warszawskiego komitetu statysty
cznego", poświęconych przemysłowi Królestwa pol
skiego dowiadujemy się o przerażających oyfraoh 
upadku przemysłu skutkiem ostatnich wypadków. I 
tak na początku 1906 w miastaoh Królestwa czyn
nych było 2,871 fabryk, zatrudniających 153,872 
robotników z 249,377,783 rb. wytwórczości rooziej, 
w obrębie powiatów zaś 7,608 fabryk, ze 122,875 
robotnikami i sumą wytwórczości 164,580,616 rb. 
Ogółem Królestwo Polskie liczyło 10,479 fabryk, 
276,727 robotników i 413,853,349 rb. produkoyi. 
W  porównaniu z latami poprzedaiemi liczby te 
stwierdtają ogromny upadek przemysłu. Przemysł 
łódzki np. w 1903|4 reprezentował 125 mil. rubli
prodnkoyi, w 1906 zaś suma ta spadła o 16 mil.
ruhli, czyli o 12*9 prc. Wytwórczość Warszawy 
wynosiła w 1903|4 przeszło 74 mil. rubli a w 1906 
tylko 64 mil., czyli spadła o 13 pro. Wytwórczość 
Sosaswoa * 26 i pół mil. rubli spadła do 19 i
pół, Częstochowy z 11 mil. do 9 l/i  mil- rubli>
Zgierza z 4 7 mil. rubli do 3 i pół. czyli o 25 pro. 
w gub. płockiej o 49 prc., w raiomyakiej o 11 pro 
cent. Ogóina wytwórozość przemstowa Królestwa 
Polskiego wynosiła w 1876— 97 mil. rnbli, w 
1885— 187 mii., w 1895—278 i pół mil., w
1903/4 — dosięgła 420 i pół mil. i wreszcie 1905 
do 4134/j miliona.

— Szkołę zrzeszenia nauczycieli w Warsza
wie, w której niedawno nastąpiło masowo aresztowa
nie uczniów i nauczycieli, zamknięto na czas stanu 
wojennego. Pp. Bukowińskiego i Heringa skazano w 
drodze administracyjnej na 3 miesiące więzienia. Z 
aresztowanyoh uczniów wypuBzozono na wolność za 
mieszkałych w Warszawie, a zamieszkujących na 
prowinoyl zatrzymano do czasu wyjazdu rodziców. 
Do szkoły zszeszenia nauozyoieli uczęszczało około 
500 młodzieży.

— Z Łodzi donoszą: Ponieważ robotnicy fa
bryki Poznańskiego przyjęli żądania związku fabry
kantów, zapowiedziane zostało ponowne otwarcie 
także reszty fabryk. Robotnikom oświadczono, ie  na
ruszenie kontraktu lub regulaminn może pociągnąć 
za sobą ponowne zamknięoie fabryk.

— W fabryce Poznańskiego w Łodzi wynikł

M in is ttr br. Bienarth — o
Z Wiednia pisze 

dent (— ».) :
Ponieważ plotki o posłannictwie politycznem 

br. Bienertha, ministra spraw wewnętrznych w 
gabinecie br. Becka, nie cichną, korespondent 
„Pester Lloyda" udał się wprost do nie^o z 
prośbą, by mu powiedział, co na tych pogłoskach 
jest prawdą

Br. Bienerth —; czy korespondent lub kto
kolwiek rozsądny mógł się czego innego spodzie- 
v*ać — powiedział korespondentowi, że pogłoski 
są zupełnie bez podstawy.

Pomiędzy mm, ministrem, a prezydentem 
gabinetu nie ma najmniejszej różnicy zdań. Ja
kim sposobem pogłoski powstały, minister nie 
wie. Przypuszcza, że kolportowano je pod jego 
adresem, ponieważ urząd ministra spraw w e
wnętrznych jest urzędem politycznym i dlatego 
jemu jako piastującemu ten urząd przypisują ro
lę antagonisty szefa gabinetu. Br. Bienerth atoli 
rolę tę odrzuca z całą stanowczością O kwe- 
styach ugodowych informuje się br. Bienerth 
tylko na kouferencyach mini stery alnycn i tam 
nigdy zasadniczych różnic zdań w sprawie ugo 
dy nie było.

Tyle minister br. Bienerth. Odpowiedź jago 
jest zupełnie w porządku, ale też zupełnie nie 
interesująca. Korespondent „Lloyda" mógł ją  
napisać nawet przed wizytą u ministra spraw 
wewnętrznych i dopiero potem poprosić gn o 
pozwolenie wydrukowania jej pod jego firmą.

Interesującym i symptomatycznym jest sam 
fakt ogłoszenia podobnej rozmowy. To, o czem 
tyle szeptano, zaczęto już mówić g ł o ś n o .  A 
w takim wypadku etykieta polityozno-biurokra- 
tyczna domaga się opublikowania takiego komu
nikatu. Pożądanego celu wprawdzie osobistości 
interesowane tern nigdy nie osiągają, 
dla plotkarzy bywa tego rodzaju 
zawsze pożądanem źródłem — całej 
wych plotek...

Rzym. Do „Messagera* donoszą z Neapolu, 
że królestwo angielscy przybędą tam 19 bm. w 
odwiedziny do ks. Aosty.

Z Rusyi.
Duma.

Petersburg. Na podstawie listu Stołypina 
do Gołowina, przypominającego, że obcym jest 
wstęp na posiedzenia komisyi wzbroniony nie pusz
czono dziennikarzy do gmachu Dumy podczas po
siedzeń komisyjnych, a wstęp będzie im dozwo
lony tylko podczas plenarnych sesyj Dumy. Biuro 
dziennikarzy ogłosi zbiorowy protest przeciw 
temu zarządzeniu.

Reformi wyborcza.
Petersburg. Projekt reformy prawa wy

borczego jest już gotów. Nowe prawo wyborcze 
w Rosyi podobne będzie do poprzedniego prawa 
wyborczego w Austryi, mającego za podstawę 
podział kuryalny i cenzus majątkowy.

Czarne sotnie.
Petersburg. Z różnych miejscowości do

noszą, że organizacye czarnych secin agitują 
wśród włościan, ażeby podpisali adres o rozwią
zanie dumy i przekonywują włościan, że durne 
che odebrać im ziem ię; Związek naś narodu 
rosyjskiego, przyciągając do swej organizaeyi 
włościan, obiecuje im ziemię za darmo.

Z Bułyaryi.
Sofia. W czoraj odbył się tu wielki wiec 

opozycyjny, który wezwał rząd obecny do ustą
pienia i protestował przeciw zaprowadzeniu są
dów wojennych i postawieniu mordercy Petkowa 
przed sąd taki,

Sofio. W czoraj odbyły się w kilku miastach 
prowincyonalnych wybory uzupełniające do so- 
brania, które minęły spokojnie w obec wstrzyma
nia się bloku opozycyjnego od udziału w wybo
rach. W  Filipopolu i Ajtos wybrany został mi
nister spraw zagranicznych Stanciow.

Serbia i Turcya.
Konstantynopol. Serbia dąży do zawarcia 

konwencyi pocztowej z Turcyą co do taryfy 
pocztowej przekazów i pakietów. Poselstwo serb
skie poczyniło odpowiednie kroki.

Z armii angielskiej.
Londyn. Brat króla angielskiego ks. Con- 

naugt został zamianowany naczelnym dowódcą 
wszystkich garnizonów angielskich Morza śród 
ziemnego i Egiptu. Ks. Connaugt będzie stale 
rezydował na wyspie Malcie.

Ewakuacya Mandżuryi.
Pekin Opróżnienie Mandżuryi z wojsk ro

syjskich jest ukończone. Znajduje się tam jeszoze 
tylko straż kolejowa. W ładze chińskie znowu 
objęły zarząd.

W środkowej Ameryce.
W aszyngton. Sekretarz poselstwa Stanów 

Zjednoczonych dla Guatemali i Honduras doniósł 
telegraficznie departamentowi stanu, że niebawem 
nastąpi spotkanie prezydentów Nikaraguy i Sal- 
vador celem obrad nad warunkami pokojowymi. 
W  tutejszych kołach rządowych poczynają żywić 
nadzieję, że nadszedł czas na ogólny traktat 
między wszystkiemi państwami Ameryki środ
kowej.

natomiast 
ogłoszenie 
■eryi no-

Telegramy i telefonematy
z dnia 13 kw ietn ia  1907.  

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakłada mete

orologicznego w Wiedniu na dzień 16 kwietnia :
W  Galicji wsohodmej: Zmiennie, wschodni

wiatr, w nocy chłodno, w dzień łagodnie; powoli 
pogoda polepsza się.

W  Galicyi zachodniej: Po większej caęśoi po
chmurno, mierne wiatry, łagodnie, stan pogedy 
zrazu zły, powoli polepsza się.

Podróż cesarza do Pragi.
Praga. Przyozdobienie miasta z okszyi dzi

siejszego przybycia cesarza ukończone. Niezliczo
ne tłumy ludności przeciągały w niedzielę ulica
mi miasta i oglądały dekoracye. Napływ przy
jezdnych jest znaczny. Dziś giełda zamknięta.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przybędzie 
prawdopodobnie w środę.

Namiestnik wyjechał rano naprzeciw cesa
rza do Wittingau.

W iedeń. Dziś rano o 8  m. 50 cesarz w y
jechał do Pragi. W świcie monarchy znajdują 
się między inaemi osobistościam i: gen. adjutant 
hr. Paar, gen. zbrój mistrz Wolfarth, prezydent 
ministrów bar. Beck, ministrowie Pacak i 
Prade.

Minister handlu Forzt już wczoraj wieczo
rem wyjechał do Pragi.

Praga. Dziś rano przybył tu arcyks. K arol 
Franciszek Józef. Namiestnik Coudenhove wyje
chał do Trzebonia (Wittingau) na przyjęcie 
Cesarza.

Praga. Cesarz przybył tu dziś o 4 popołu
dniu. Na dworcu gromadzą się tłumy ludności,

W drodze pociąg zatrzymywał się na wtelu 
stacyach, składano cesarzowi hołdy; liczne de- 
putacye witały monarchę.

Sejm węgierski
Budapeszt. Sejm węgierski prowadzi dziś w 

dalszym ciągu dyskusyę szkolną.

Zjazdy monarehów.
Rzym. (Ag. Stef.) Z Malty donoszą, że 

angielscy królestwo przybędą 18 bm. do Gaety 
na jachcie „Wiktorya i Albert*. Tam nastąpi 
spotkanie z królem Wiktorem Emanuelem.

2 półek księgarskich.
* Powieśel Tarczyńskiego. Po rozejściu się 

w handlu księgarskim tomu I. powieśoi buoulskioh 
Jaliasza Tar< zyńskiego, zawierającego dwie powieśoi: 
„O  stóp Czarnohory" i „Po latach" w r. 1905, jak 
i tomu II. zawierającego powieści: „Straszna druży
na", „Skarb w borze" i „Roman z Porohów" w r. 
1906, zacznie teraz wychodzić szereg obrazów i po
wieści z życia ludu naszego z równin, z nad Bugu 
i Dniestru i to z czasów pierwszej połowy wieka 
19'go, *)• pr*ed jego usamowolnieniem. I t»k wyj 
dzie naorzód nowela „Po długiej nocy" (wydanie 
drugie); jest tu przedstawiony wieśniak nasz, jak w 
najcięższych warunkach, w nędzy najwiękazj, upada
jąc przyciśnięty ciężarem losu dźwiga się powoli 
mimo swej fatalistycznej wiary w dopust losu i to 
nie przez euergię połowy silniejszej rodn ludzkiego, 
lecz przeciwnie przez żelazną wytrwałość w praoy 
a niedoli słabszej właŚDi# połowy rodu. Drugą po 
wieścią będzie utwór „Trzy doby". Daje on obraz 
wsi naszej w trzech okresach, mianowicie za ezasów 
pańszczyźnianych, następnie na przełomie dziejów 
wsi naszej w r. 1848 a nareszcie po usamowolnie- 
niu. Po tej powieści wyjdzie z pod prasy „Całe ży
cie sługą". Przychodzi tu życie dwóch braci, z któ 
ryeh jeden pozostaje we W6i rodzinnej hartując się 
twardą dolą, drugi zaś oddaje się życiu miękkiemu, 
bez praoy, przy pozornie wygodniejszyoh stosunkaoh w 
mieście. W  powieściaoh tyoh wszystkioh nie bę
dziemy mieli wspaniałych obrazów czarodziejskiej 
górskiej przyrody, jak w „Powieśoiach huculskich", 
ani charakterystyki etnografioznej, jak tamże, ta 
zwaoa się całą uwagę na psyohologię wieśniaka no- 
szego z równin i dawniejsze stosunki jego socyciue. 
Pizytsm donosi się, że jnż z obu tomów powieści 
hneulskiob Jul. Turozyń kiego, jak i z jego większej 
dwutomowej powieści historycznej .Dramat bezpra
wia" (z chwiii przed pierwszym rozbiorem ojczyzny) 
mało co w handlu księgarskim pozostało.

* „R ach m istrz  gospodarczy". Pod tym tv- 
tułem rozpoczął wychodzić we Lwowie od września 
*. r, miesięcznik poświęcony sprawom rachunkowym 
i administracji gospodarstw roluyoh. W  ciągu nie 
zbyt długiego czasu wydawnictwo jedyne w tym ro
dzaju potrafi’,ło zdobyć utuania w kał.-.ch rolników 
i zyskało liczne grono przyjaciół i czytelników we 
wszystkioh prowiucyach polskich. Cena pisma wy
chodzącego co miesiąc, w objętości 16 atron, wraz 
z bezpłatnymi dodatkami jest bardzo uis;sa i wynosi 
rocznie 3 kor. 50 hal. (dla 'r’ -~
rolniczych 3 kor.).

handlowej i przemysłowej jest nietylko uskutecznia 
rewizję listów przewoźnych i wynikające roklamacy- 
za miernem odszkodowaniem kosztów, ale takie zai 
pobiegać o ile możnośoi podobnym raklamaoyom ne 
przyszłość. W tym oelu zwraca biuro uwagę odno
śnych zarządów kolejowyoh na wszelkie przy rswizya 
listów przewoźnych skonstatowane i powtarzając* się 
usterki lub niewłaśoiwe zastosowanie taryf a z dru
giej strony informuje interesentów, w jaki sposób od
powiednią deklaracyą towarów osiągnąć można naj
tańszą stawkę taryfową za przewóz towarów na przy
szłość. Działalność ta nie leży w interesie prywat- 
nyoh biur reklamacyjny oh, dla któryoh powtarzająoe 
się nieodpowiednie zastosowania taryf kolejowyoh są 
źródłem obfitych zysków. Zaradzić złamn może dla
tego tylko instytnoya ze wszech miar fachowo i bez
interesownie prowadzona, jaką jest właśnie Binro 
kolsjowo-reklamaoyjne izby handlowej i przemysło
wej we Lwowie, które swoją działalnością w wyż 
wymieaioiym kierunku przynosi niepospolite korzyici 
nietylko interesowanym jednostkom, lecz także w e- 
góls kołom handlowym i przemysłowym.

P K artel naw ońóir sztucznych. Obrady os
iem odnowienia kartelu fabrykantów nawozów sztu
cznych spełzły bez rezultatu. Kartel ten kończy się 
z końcem lieżąoego rokn.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o la le a y  w e  L w e w ie .

Lwów dnia 15 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

Waluta ko.onowa-
Pszenioa g o to w a  od 8'50 do 8*70, pszenioa na ter- 

mina CrOO do 0 00. Żyto gotowe 6 40 do 6‘60, żyto na 
termina OOOdo 0 00. Owiep obroozny gotowy 9'0Ci do 
9 20. Owiec obroczny na i-ermina 0.00 do 0'O9 Jęczmień 
pastewny ?'50 do 7'81. Jęczmień browarniany 7‘80 do 
8'50. Rzepak 00'00 do 00-00. Lnianka O-00 do O-O'*. 
Grooh pastewny 7-50 d j 8 00. grooh do gotowania 
9 -  do 1 0 .-  Wyka 6 5 - du 6-75. Bobik 6'70 do 7-00 
Hreczka 00.00 de 00'00. Knkurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0’00, knkurudza stara 0-00 do 0‘00. Chmiel no
wy za 56 kilo 00*00 do 00-00, chmiel stary 00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 60-— do 70- —, koniozyna 
biała 80-— do 40-—, koniozyna szwedzka 60-— do 
70-—. Tymotka 30-— do 85-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od- 
40-75 do 41-—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 23'00 do 23'25.

B u d a p e sz t  dnia 15 kwietnia. Kurs w koro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
8-01—3 02, na maj 7-94—7‘95, na październik 8 25— 
8'28 żyto na kwiecień 649—6-50, na październik 6-85 
—6-86, owies na kwiecień 7-67—7-68, na maj 7'68— 
7-69 na październik 6'70—6-71, kukurudza na maj 6‘38 
—5-89, na lipieo 5-51—5*52, rzepak na sierpień 18-75 
—13'85.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: silne.
Pogoda: zmienna.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  dn. 15 kwietnia (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięoie giełdy o goaz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto
wego 666 —, węgierskiego zakładu kredytowego 7 76-50 
Anglobanku 307-50, Hnionbanku 568-00, Banku dla 
krajów koronnych 449-25, Bankvereinu 543 —, Boden- 
oreditu 1055-00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
OOOOO, kolei państwowych 667-—, kolei południowej 
145-50, tramwaju A. —.—, B. — , kolei Blbethal 
480-50 kolei północnej 5545. kolei ozemiowieckiej 
000 OO, alpiny 606-25, Rima Murauya 553-00, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2590, fabryki broni 543)50, 
tureckie tytoniowe 415-— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 580 —, oblig. węg. indemniz. 
—•—, renta majowa 98-65, austryacka renta koronowa 
98-70, węgierska renta koronowa 94-50, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97 50, 4-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 97'26, 4 i pół pro- 
oentowe listy banku hipoteozn 10045, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banku 
kraj. 97*75, 4 i pół proo. Banku kraj. 101 45, 5 -procent.
komunalne obligaoye Banku k ra j. , 4-prooentowe
galicyjskie obligaoye prop. 99 00, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97-60, 4-prooentowa po
życzka miasta Lwowa 95’37, losy tureckie 181-75 mar
ki 117-65, ruble 252-25, 5 proo. renta rosyjska z 
r. 83-70.

1906

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.)

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowa i kantor wymiany

S O K A I i  i  I i I I t l E N
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro-

wizyi.

w m m

członków Tow. i Kółek

Dział ekonomiczny.
0 B inro k o le jo iro -rek lsm aey jn e  zorganizo

wane przed kilkoma miesiącami praez izbę handlową 
i przemysłową we Lwowie i stojące pod kierownic
twem p. Ludwika Tennera, byłego współpracownika 
biura taryfowego w ministerstwie kolejowem i kon* 
troloro taryf o. k. Kol«i państwowych, przynosi inte
resentom korzystająoym z działalności binra niepo
spolite korzyśoi. Publiczność, która io niedawna 
zdaDą była na łaskę i niełaskę pokątnych reklaman- 
tów wyzyskujących częstokroć zupełną ni.świadomość 
interesentów w dziedzinie taryf kolejowych, ma obe- 
onie sposobność dochodzenia praw swoich wynikają- 
oych z przewozu towarów, szozególnie zaś reklamo
wania nadpłaconych należytości kolejowych za pośre
dnictwem instytucyi, której kierowniotwo powierzone 
jest osobistości faohowej, posiadającej długoletnie do
świadczenie we wszelkioh kwestyaeh tycząoych się 
przewozu towarów na kolejach żelaznych, zwłaszcza 
zaś w dziedzinie taryf koh jowych.

Zadaniem biura kolejowo-reklawacyjnego izby

imm aflaliczaa

ó m e r b a d  po!Łowej|
Sezon rozpoczyna się 1 m a ja . 

Najsilniejszy styryjski akratoterme od| 
36*2—37 5°C. leczy tak jak Gastein, Cieplice, 
Pfaffers, z nadzwyczajnym skutkiem prseoiw 
gośćcowi, reumatyzmowi, chorobom kobie
cym, nerwowym, oslablenln, stłuesenlu, 
inflnencyi i jej następstwom. Łagodny pod- 
alpejski klimat. Nowoczesny komfort,tan/po
byt. Połączenie pospiesznym pooiągiem z Wie
dnia 8, z Tryestn 5, z Budapesztu 9 godzin.

I Cenniki bezpłatnie rozsyła  BADE-DIRECT10K EOMEBBAD in S te im n a rL

Dr. Burno8 w swojem dziele „Traite d’hy - 
giene* o Foslatyu le  F allera  powiedział, że ona 
jest uważaną przez najznakomitszych lekarzy i 
hygienistów za opatrzność dla dzieci.

P rzyjechali do Lw ow a d. 15 kw ietn ia  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). L. 

bar. Bruckman z Manasterzec J. br. Błazowski % 
Gzeremchow, Z. Dobrzański z Cieszanowa, J. Ma
dejski z Gajów, P. Trzecińsai z Żydaczowa dr. J. 
Krok, z Krakowa,! dr. N. Nebenzahl z Sanoka, e !  
Fleminger z Gzerniowiec, dr. K . Smolarski z Kra
kowa, dr. Groseman z Poznania.
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Oktawii jo i r b e M >

zwierzęta spM ane po fliuilze
(Z# wspem iiaó ae teir-Mlłsty).

(C ią g  d a lszy  )
Psu możnaby zarzucić wierność, a jego pa

nu głupotf, i doprawdy sam me wiem, cc d’a 
niego zgnbniejsze? Nie ma on powodu bać się 
człowieka, a jednak rzuca się na automoiil, czy dla
tego, z« chce bronić swego pana i jego dobra od 
niebezpieczeństw, powstałych w jego wyobraźni. 
Ta tak rozgłośna miłość psia zaprząta mu głowę 
wynajdywaniem tych niebezpieczeństw, byleby 
mieć racy* szczekać, szczekać bez końca na ko
goś, na coś, na nic. To też zamiast obejść sa
mochód, pies przypuszcza do aiego szturm i skut
kiem tego opłakanego zwyczaju kręci się póty, 
póki nie wpadnie pod koła.

Faktem jest, że dziewięć razy na dziesięć 
człowiek winien jest przejechaniu psa. Zaledwie 
pies umknął w bok bezpiecznie, człowiek przy

wołuje go, jak gayby jego towarzystwo potrzebne 
było do szozęścia... psa. Przywołuje go tonem 
rozkazującym, donośnym, tonem, którym czasem 
matka woła na dziecko. Pies lubuje się w piesz
czotach więcej od mężczyzny, w biciu więcej od 
kobiety, biegnie więc. Może widział niebezpie
czeństwo ? Mniejsza o nie! Przybiega, bo jest 
wierny i w nagrodę zostaje zmiażdżony.

Wtedy na widok krwawych szczątków, gdy 
automobil niknie zdalekn w chmurze pyłu, czło
wiek zamiast mieć pretensję do własnej głupo
ty, przeklina postęp, naukę, świat cały.

Mój Paweł jest ni.rdzo uważny. Gdy jeszcze 
z oddali postrzeże psa, zawsze, bez względu na 
kraj, jaki przejeżdżamy, woła nań w narzeczu 
brzegów Loary:

— Moussu 1... Moussu!...
Nie łaje go, póki nie wyminie, poczem mru

czy, ściskając zęny :
— To ci podła bestya!
W ten sposób powetowuje sobie zrobiony 

wysiłek i wyraża zadowolenie.
Muszę sobie przyznać, że jestem uważnym 

automobilistą, mordę.stwa przezemnie popełnione

są jeszcze nieliczne. Wyjeżdżając z Moerbecke 
ujrzeliśmy spacerującego staruszka; dreptał sobie 
powolutku z boku drogi. Jego pies, malutk pie
sek, wprost komiczny, bc na czternaście centy
metrów długości miał lwią grzywę i ogonek za
kończony kosmykiem, biegł ścieżką z przeciwnej 
strony. Przygłuchy zapewne staruszek zapóźno 
posłyszał trąbkę ostrzegającą. Natychmiast gwizdnął 
na pieska. Ten, widząc nadjeżdżający samochód, 
zawahał się i pragnąc wykazać niebezpieczeństwo 
przeprawy, szczeknął kilkakrotnie. Stary pan 
gwizdnął po raz drugi i ze zdwojoną energią. 
Wtedy nasz biedaczek bez wanania po»koczył 
na wezwanie swego pana. Nagle z psa, jego 
grzywy i ogouka z chwaścikiem pozostał za
ledwie ślad, miazga... Wysiadłem, by połączyć 
moje lamenty z lamentem staruszka. Nic chciał 
nawet słuchać. Nie spojrzał na mnie nawet. 
Przerażony, zrozpaczony widokiem tej kupki 
snrści, której krew nawet nie barwiła, powta
rzał w kółko: Ach mój Boże I... Mój Boże 1... Co 
powie Rebeka ? A gdy mu proponowałem, że go 
do domu odprowadzę...

— Nie,., nie! — krzyknął. — To oaropnel...

Nie mogę już wiacać do domu,.. Nie mogę wra
cać do domu Gcl_ie pójść ? Gdzie pójść ?... Nie 
mogę wracac do domu...

A oto morderstwo drugiego... wielsiego psa 
małej pastuszki. Wspomnienie to prześladowało 
mnie dług' czas. A i dziś, gdy powraca, nie megę 
obronić się uczuciu bo.esnego smutku. Biedny 
pies, o długiej, srebrzystej sierści, o oc. .. h wy
rażających rozrzewniającą głupotę, jakże był 
piękny! Było to w droasc z Leydy do riaarlemui. 
Wyjechaliśmy bardzo rano, chcąc odnaleźć w 
Endegeest, leżącem między Leydą a morzen 
dom, gdzie niegdyś mieszkał Kartezyusz. Sława 
iegc Endegeest była widocznie umiarkowana, bo 
nie mogliśmy o nie się dopytać i zołądziliśmy. 
Zapytywani wieśniacy patrzyli na nas, nie od- 
powiadająo. Widać kwestya wielkości tego filo
zofa była dla nich obojętną, a może też źle wy
mawialiśmy nazwę Endegeest. Otóż w owem 
Endegeest nie umiano nas poinformować, ani 
żywa dusza nie mogła nam ws&azać poszukiwa
nego domu. Gorzej jeszcze; paru przechodniów 
skierowało nas do szpitala waryatów, ktoregc 
nowożytna arcmtektura jest jedną z osoDliwosci

m.asia,.. , Moz. to tam8... — mówione. Inni po
syłali nas do pierwszorzędnego hotelu... „Tau 
nużo gości... może was poinformują8... , Kar- 
lezyusz?.., Kartezyusz... hm... — mówili jeden 
do drugiego — Nie znas? czasem Karlezyusza ? 
Go to takiego?8

Jakiś pan bardzo dystyngowany i oczywi
ście wyższej kultury, ale nie mający pojęcia, że 
istniał jakiś Kartezyusz, radził nair iść nieco da
lej, zwiedzić dom, gdzie zył Spinoza.

— Spinoza... Mój Boże!... — mówił — to 
dopiero był uczony filozof... Cóż, kiedy zmarło 
mu się jak zwykłemu śmiertelnikowi. W jego 
domu urządzono muzeum... Znajdzie pan :am 
szała okularow przez niego szlifowane... To bar
dzo interesujące! Znużeni oglądaniem tycb oso
bliwości, przytem śpiesząc do Haarlem, gdzie 
nas Franz Hals czekał, zawróciliśmy na gościniec.

(Dok. nast.)

D r o b n e  o g l o u  t n ls
i  k  U  wyrazu.

Pasztet Pain de gibiers
wypieka*/, iunt 2 kor. 

Kazimiera Mateayńska, — Kołom yja, 
Jlnichówka 80.

Tamie I |ak wsaądzlel
i  S. !

Obeeule obok teatru, U . Hetmańska.
20

R f l h i l f  doskonaL. karma ula koni, ma 
D U U IK j na sprzedaż zarząd dóbr No- 
wesioło poczta K u l ik ó w . 337

S iro lim
podnieca apetyt, podnosi wagę oiała, 
usuwa kaszel, plwocinę i fpoty nocne.

Z a leca n ie  71
p rz e z  U u jzu a k a m itn zy e li p r a le s o r ó w  i  lei a i i f  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, Influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żą iac. 

oryginalny pakiet ,,H o ck e((.
F. HOFFMANN LA ROCHE & Co., Basel (Schwelz).

do nabyoia za lekarskiem zleceniem 
w aptekach po koron 4'— za flaszkę.

;'i;

Czas przeglądnąć
W *  inwentarz

i uzupełnić go zakupując:
pługi —  plewniki — brony 

wałki — kultywatory —  siewniki
u firmy: 342

W y ł ą c z n e
z a s t ę p s t w o

A G E N C Y E : K ra k ów , ul. św-

r. y ‘ T,\

OptitKr em
C en a  5 0  k o r o n

Do nabycia u firmy:

Dom dla Ziemian

Wszelkie

ffawozy sztuczne
z ;  a - t e s t g o o c l

krajowej Siacyi Botaniczno-Rolniczej w Lublauach 
p o  eenm eh k o n k u r e n c y jn y  e h

poleca

l a W C W l ©

K o ś c i u s z k i  I& .
w e

T o m a sz a ; Czerniowce, P ostgasse 8; Tarnopol, ul 3 M aja; Stanisławów, Halicka.

Aparaty M ą c e  do ozyszcienia dywa
nów. ścian i mobli można oglądać w han- 
<uu S tro n a e n g e ra , Lwów, Karola Lu
dwika 5. 2Q2

Zarząd pasieki
naeb ad Borszrzów, wy»vla w pięc oki 
lowyeh blaszank-cb, wszystko -płatu,e. 
prawdziwy m iód. lipcowy w ceais 6 kor 
jo  hal., a w?b*rny miód lipowy w cenie 
7 koron. Wysyła również miody oitne 
ods?ozególnione na kilku wystawach, a to 
stołowy kasztelański, królewski 1 miody 
pitne owocowe jak Borówczak, Malin ,k, 
Deieniak, Wiśniak, Winogrcniak, Oiyniak 
ind. w pięciekilowych blassankacb, wszyst
ko cpłacnie w cenach od 6 kor. 40 hal 
iie 6 ker. Se k. Cenniki na śyc*enie 
tranko. 195

Zarząd lasów Lo
Babinie nad 

_ Łomnicy poleca
doborowe i wytrwałe trzyletnie

sadzon ki Iw lerkew e
po wyjątkowo niskiej cenie 5 kor n za 
tysiąc loco stseya kelei K.iniz i wysyła 
je ta pooraniem kolejowem, dopóki zapas 
starczy. 325
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N o w o  z a ło ż o n y

i
artykułów chirurgicznych, 338

przyborów do malowania 1 rysowania, oraz Towarów 
domowo-gospodarczyeh pod firmą

Jan Jłof fmann,
L w ó w ,  R y n e k  34 .

('obok składu sukna J. Wal acha)
poltea się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności,

wyrooBi cent
Jtcnryka hr. Starzeńskiego

w Jfnizdyczowie,
wyrabia dachówki cementowe patentowane różnokolorowe, głazu 
rowane i nieglazurowane w różnych formatacn. I*osad«kl i chodni
ki cementowe w różnych kolorach i deseniach. Przepusty I rury 
we wszystkich rozmiarach. Ż łoby  i koryta w dowolnej długości. 
Kominy, schody, nagrobki, słupy graniczne, jakoteż wszelk e 
roboty wchodzące w zakres przemysłu cementowego Cenniki darmo 
1 oplatał*. — Telegram y: Fabryka linizdyczów  — Kochawina.

Poczta i kolej w miejscu. 341

K A S Z B L !
Ł 
■

f
!
:
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Kto na niego nie eważa, grzeszy 
przeciwko włssnemn ciału!

KAISEBA 
karmelki piersiowe

z 3-mi jodłami, przez lekarzy 
wypróbowano i polecane przeeiw 
kaszlowi, chrypce, katarowi t 

ogólneran zaiegmantu. 
K JO n  not*r. lagal. świadectw 
W lfcU  udowadnia. te są bardzo 

•kuteczne.
Pakiety pa 20 1 40 aa l. 

paszki po 80 hol.

Idc> nabycia we wszyetkich apte
kach i drogueryach 1 lepszych 
handlach towaiów kolonialnych.

Dochód.
Knpcy, włfiściotele gospćd, kolektinci lo- 
tefyjni, trafikanci, wogóle wszyscy co po- 
liadają jaki interes i chcą mieć dzienny 
poboczny dochód, niech prześlą swój adres 
pod lit. n0 . R. 12U poste re»tante Berne 

(Morawa). 34°

Słabość m ęską
skntkl szczególniej tajnych grzechów 
mlodośoi oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewno i trwale usn- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach rozpowszechniona zalążka ilustr.

D n  K t t a u ’ *

Ochrona własna
P ane tznrrłanlB nnltkianA 1 -rlCena wydania polskiego 1 zL 

Cena rydani. niemieckiego 2 zł. Tysią
ce znalazło w niej •jjaśnienie swych 
cierpień, « u  utyciem kuracyl w ksuice 
tej zaleconej, upalną swą siłę męską. 
Za nmdeałaniem franco naleiytości, otrzy
ma się książkę w kopercie przez Maga
zyn -ydawaictwa R. J.  Blerey w 
Lipska (yerlagł-Magazm Leipzig, Neu- 

malkt 34) w Nicciei h. io

, , duć,- —~1.

T T '-------------

WITOLD TRANDA
Z P r Z © 2 2 C L 3 7 - Ś l “a i 7

s k l e p : n i .  F r a n c is z k a ń s k a  7 ,
w a r s z ta ty :  n l .  G im n a z ja ln a  6 .

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe
rów, motorów i automobilów.

Zastępstwo firm: Oppel-Darracą i Laurin & Klement. 
R o t o r y  1 T o t t n r e t t e s ,  R o w e r y  „ W a t t e u r a d “ .

Własna garaża (zajazd) dla automobilów.
Na składzie: benzjna, oli^s, karbid i akumuiatory.
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A d r a k t m ię m u ,

oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni.

Poprawia natychmiastowo każda słabł zupę.
Potęguje 1 wzmacnia smak

sosów, jarzyn i potraw mięsnych.

jfiajątek ziemski
na polskiem Spiżu, w bliskości Szczawnicy, Czerwor. go klasztoru, Nowrgo Targ’ , 
przy mieście ^owiatowem, obszaru ok' ło 850 mórg, z gorzelnią, kontyng ntu 4 
hektol., budynk-,mi gospodarczymi i 4 czynszowymi, zjiaz do sprzedania, Tylko pc- 
ważni rc8 k acci utrzymają opisy i ceoy przez kanoeliryę adw. 331

Dr. Nowotnego w Nowym Targa, Galicy a.

Dalmios
s  w a tą  b a lr e io l

Tutki cygaretowe egipskie, o z d o b n e ,  dla wybrednych sma
koszy. 820

Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie epaląłą się 
szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest rieiki, zaletą tuteh cyg-re- 
towych. Każdy paiący tytoć, chcąc uniknąć zatiuela nikotyną, winien pa
lić tylko w cygarniczkach szklanych, z watą nSalvesola; pochłania ona 

nikolynę, a więc nsawa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pak.ecik „W aty SaIvesol“ wystarcza na 200—joo papierosów

luk cygar.
1 0  c y g a r n le z e k  s z k la n y c h  1 k .  2 0  h a l. 

P a k ie c ik  w a ty  „S a lv e s o l* ‘  3 0  lu b  6 0  b a l. 
1 0 0 0  t n t e k  c y g a r e t o w y c h  R a lm io s  3  k .  2 0  h a l .

Wyroby te poleca:
Z t k i a i l  i - T z e m y s ł c w y  w y r o b ó w  | > a p ie ro w y ch

m i  € b  ; S S
Mr. W. BEŁDOWSKI, — Kraków 23.

Colosseum w  $ Mc4#a;rtM
$1 er mu w

i  i IG  notep program  * 
Codziennie przedstawienia o 8 -mej 
W  niedzielę i święta dwa przedsta
wieniaj  o 4  po pot. i o 8  w ieezw em

Sztuczne
nawozy

N A J Ł £ P £ Z E  N A S I O N A
rolne, warzywne, kwiatowe — poieca 191

L w ó w , O l ih A s I & A j  pi, H a r y a e k l  3.

fabryki Cegieł, Dachówek, 
drenów, Cementu, waPna> gipsu itp.
projektuje a n a liz y  surowca i b a d a n ie  terenów — przeprowadza 
jedyne w kraju Biuro techniczno budowlane dLa przemysłu oerami- 
cznego In t . R o m a n a  C ie s ie la k ie g o , Podgórze (Kraków),

śir. Floryana 5. 314

WINO - CUKIERKI - KAPSUŁKI ^■eparata lecznicze V 1VXEN 
z a ile, u ją z  pom yślniejszyto s k i. 
kietn najlepste trany stokfis ,. j! 
Kiedy chodzi o w yleczenie B i  
krwjgtości, Ki żywienia ko;,.-’ j. 
pacierzowej, Braku apetytu 
AagzłU> Reumatyzmu, etc.

-'te  spraw .a ją  ani mdłośę-- an 
odbijania.

na K itrak 'le  z Vi:fljTROBV ST0KF1SZA W in o  v i v i e n  jest tak y 1
(FIG AD OL )  ) One, ie dzieci chętnie nawet j-

PARYŻ,  ulica L.afayette, 126 "b y w a ją .

We Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratynskłego( Wewlórskiego i Rackera; 
w K.akowie u pp„ Wiszniewskiego Redy aa; w ratne wie n p Adlera. 631

x x x x x x X X X X X X X X 7 i

Ekspedycya anonsów

M nous HiSTfiPGi
■ H r  Angi nfeid ^  Em erich L e m

3*7najtaniej i najpewniej u źródła
Lwów, Akademicka 8.Pierwsze Galicyjskie Towarn. Akcyjne 

dla P •zamysłu chemicznego

eim er)
I., Wollzeile 9 W I E N  I., Wullzeilc 9.

Srzyjmnje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkioh 
zienników austro-węg. monaroni? . zag amos ayoh, po nad- 

zwyozdj niskiioh oenaon. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszająoyoh, zażądać przed zamówieniem naszej ntj- 
w ększej księgi wzorów.

Katalogi I plany ogłoszeń gratfa i franco.
Telefon Nr. 91 i. :xxx>

g

iO O O
ta-nwMdterikiMiiiaaMMś mtu&l

W y d a w ca  i o d p ow ied z ia ln y  red a k tor  P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarn i j Jito^ratii P illera . N eu m bu n a  i S p .


